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CENA NUMERU 20 G R O S Z Y

Posiedzenie Rady Naczelnej P. P. s. odbędzie się w Warszawie 
17 i 18 stycznia

wobec
Omawiając niedawno temu w „Ro­

botniku" rozkład życia gospodarcze­
go w Polsce, przytoczyliśmy cyfry 
urzędowe, z których wynika, że wzra­
stające stale bezrobocie, od września 
ubiegłego do września bieżącego ro ­
ku powiększyło się °  90 procent, to 
jest do 173.000 bezrobotnych, z któ­
rych 108.000 osób pozbawionych jest 
prawa do zasieków, więc wraz z ro­
dzinami skazanych jest... na głód!

Od września b. r. wszakże bezro­
bocie wzrasta w tak zawrotnem tem­
pie, że w dniu 13 b. m. osiąga już cy­
frę 246.891 osób, pozbawionych p ra ­
cy. W ciągu jednego miesiąca pod­
niosło się bezrobocie o 6.600 ludzi i 
już przed tygodniem doszło do pozio­
mu o 150.000 przewyższającego po­
ziom z grudnia roku ub. Ponieważ 
każdy tydzień zwiększa bezrobocie 
o dalsze tysiące, przeto liczba bezro­
botnych w dniu dzisiejszym przekra­
cza już niewątpliwie ćwierć miljona!

Stan powyższy pogarsza się jesz­
cze z dnia na dzień. W przemyśle 
włókienniczem coraz więcej ludzi 
wylatuje na bruk! Po świętach zapo­
wiadane są dalsze wielkie redukcje 
w Zagłębiu i na Górnym Śląsku. Prze­
mysł przetwórczy (zwłaszcza meta­
lowy) ogranicza produkcję coraz bar­
dziej. Przemysł węglowy, trzymający 
się dotąd jako tako, zdąża ku osła­
bieniu, a nie ożywieniu pracy. Do ja­
kich tedy jeszcze rozmiarów dojdzie 
ta katastrofa w ciągu zimy, tego dzi­
siaj ściśle określić nie można.

Można tylko— gdy do powyższych 
cyfr bezrobotnych rejestrowanych 
doliczymy tysiące, których urzędy 
nie rejestrują i gdy uwzględnimy ro­
dziny — można stwierdzić, że jeszcze 
nigdy dotąd, w najcięższych dla kra­
ju okresach, nie głodowało w Polsce 
tyle miljonów ludzi, co obecnie!

I już to jedno tylko wystarczy dla 
należytego oświetlenia wszystkich 
„dobrodziejstw" tego systemu, który 
obwoławszy sam siebie jedynie „mą­
drym" i jedynie „powołanym do rzą­
dzenia", od czterech lat karm i kraj 
obiecankami „naprawy" z tym rezul­
tatem, że każdy nowy dzień przyno­
si nowe pogorszenie.

Że bezrobocie, jako ciężka klęska 
społeczna, a równocześnie i gospo­
darcza, stanowi dzisiaj najbardziej 
palącą konieczność państwową, wy­
magającą natychmiastowych środ­
ków zaradczych, to kwestja chyba 
bezsporna!

W tej sytuacji żaden przecież Rząd 
na świecie, poczuwający się do ja­
kiejkolwiek odpowiedzialności, nie 
może uchylić się od spełnienia cią­
żącego na nim obowiązku, który jest 
obowiążkiem państwowym.

Jakżeż ta kwestja przedstawia się
w naszych warunkach?

Otóż z liczby rejestrowanych bez­
robotnych zaledwie może połowa 
pobiera „zasiłki", chroniące je mo­
że... przed tyfusem „głodowym". Re­
szta zaś, wraz z tysiącami nierejestro- 
wanych — z różnych formalistycz- 
nych względów — zdana jest dosło­
wnie na.., łaskę Opatrzności.

Wobec tego prawdziwie przeraża­
jącego stanu Rząd musi szukać w bu­
dżecie wszelkich, choćby najdrobniej­
szych oszczędności, by Państwo mo­
gło pośpieszyć z pomocą miljonom 
istot, dosłownie... przymierających z 
głodu!

Dla ułatwienia Rządowi tego za­
dania wskażemy na kilka pozycyj, 
na których — bez żadnej absolutnie 
szkody dla Państwa — można porobić 
pewne oszczędności dla zużycia ich 
na złagodzenie skutków bezrobocia.

W pierwszym rzędzie należą tu 
wszystkie — w okresie „pomajowym" 
specjalnie rozdęte t. zw. „wydatki re­
prezentacyjne", mające wszem wo­
bec i każdemu z osobna unaocznić 
„chwałę i potęgę" rządów „silnej rę ­
ki". Ot np, wydatek pierwszy z brze­
gu. Na mocy rozporządzenia Rady 
Ministrów, wydanego zaraz po zam­
knięciu ostatniej sesji budżetowej po­
przedniego Sejmu, djety dla wyso­
kich dygnitarzy rządowych, wyjeżdża­
jących zagranicę, podwyższono do 50 
dolarów, czyli bezmała 450, wyraźnie: 
czterystu pięćdziesięciu złotych dzien­
nie, z tern, że ta norma w „poszcze­
gólnych wypadkach" może być jesz­
cze zwiększona. Dygnitarze nieco niż­
si pobierają „odpowiednio" mniej, np. 
po 300 zł. dziennie itd. Że z tych po-

•  w

dróży zbierze się rocznie sumka dość 
spora, rzecz jasna. Doliczymy do po­
wyższego np, zwrot kosztów przepro­
wadzki kierowników urzędów zagra­
nicznych, Do września b. r. zwrot ten 
równa się 3-miesięcznej płacy, wyno­
szącej—miesięcznie!—po parę tysięcy 
franków szwajcarskich! Norma po­
wyższa we wrześniu — za gabinetu 
p. Marsz. Piłsudskiego — podwyższo­
na została o 30 procent i wynosi o- 
becnie czteromiesięczne pobory.

To wydatki zagraniczne, A  w kra­
ju?

Więc w pierwszym rzędzie fundu­
sze dyspozycyjne, które w porówna­
niu do I kwart, roku 1926 wzrosły 
dzisiaj już o 150 procent! A rozliczne 
przejazdy i przeprowadzki, na któ­
rych Sejm już oddawna żąda oszczęd­

ności?! A rozmaite „gabinety" przy­
boczne i przeróżne „świty”?! A  wsze­
lakie „galówki", rozmaite „dożynki", 
rozliczne samochody — itd. itp.?!

Gdy do powyższych „wydatków” 
dodamy, we wszystkich częściach bu­
dżetu hojnie zaliczane takie pozycje, 
jak np. „przybory kancelaryjne", „in­
ne (!) wydatki", „środki lokomocji" 
itp., zbiorą się miljonowe sumy.

W ięc można w naszym budżecie 
państwowym znaleźć niemało oszczę­
dności! Trzeba jeno popuścić nieco 
z tego „pańskiego tonu" za... podatko­
we pieniądze. Trzeba tembardziej, ile 
że wpbec coraz sroższej biedy, jaka 
gniecie kraj i coraz bardziej, skutkiem 
tego, malejących wpływów budżeto­
wych, potrzebna jest każda oszczęd­
ność, choćby nawet groszowa.

Ł0DZ POD ZNAKIEM KRYZYSU I BEZROBOCIA
PRZESZŁO 20 TYSIĘCY ROBOTNIKÓW POWIĘKSZYŁO KADRY BEZROBOTNYCH

Wedle prowizorycznych obliczeń, w 
ab. tygodniu straciło pracę przeszło 20

(telefonem).

TYSIĘCY ROBOTNIKÓW. knięciem 9 zakładów przemysłowych,
Ten olbrzymi wzrost bezrobocia po- ( w tern — czterech wielkich, 

zostaje w związku z całkowitem z am-

MAGISTRAT SOCJALISTYCZNY. ŁODZI 2ĄDA UCHYLENIA
„MARTWEGO SEZONU”

W związku z nieuchyleniem w Łodzi 
„martwego sezonu", skutkiem czego 6 
i pół tysiąca bezrobotnych robotników 
sezonowych zostało pozbawionych za­
pomóg, Magistrat wystosował memorjał

do Min. Pracy, w którym wskazuje na 
konieczność uchylenia „martwego sezo-
_ „ i inu .

Memorjał podkreśla ogromny wzrost 
bezrobocia w Łodzi i tragiczną sytua­

cję bezrobotnych, pozbawionych jakiej­
kolwiek pomocy.

W sprawie tej interwenjował wczo­
raj w Min. Pracy wiceprez jydent tow. 
Rapalski.

POMOC OPAŁOWA DLA BEZROBOTNYCH POZBAWIONYCH ZASIŁKÓW
Ze względu na ciężką sytuację bezro­

botnych, pozbawionych zasiłków, Ma­
gistrat postanowił tej kategorji bezro­
botnych udzieli pomocy opałowej.

Rejestracja na pomoc opałową już 
jest w pełnym biegu.

NOWE REDUKCJE W HUTACH GÓRNOŚLĄSKICH
Z Katowic donoszą, iż w czasie od 

Świąt Bożego Narodzenia do 15 stycz­
nia w hutach śląskich ma być unieru­
chomiony szereg oddziałów z powodu 
braku zamówień. Stanąć mają przede- 
w&zystkiem walcownie w Hucie Poko­

ju, Bismarcka i w Hucie Falwa. Rów­
nocześnie zapowiedziane są nowe re­
dukcje robotników i urzędników w hu­
tach. Rady załogowe w tych hutach 
mają interwenjować w śląskim urzędzie 
wojewódzkim, aby rząd dał zamówie­

nia na szyny kolejowe i w ten sposób 
przyczynił się do podtrzymania nor­
malnego ruchu w tych przedsiębior­
stwach, przez co dalsze redukcje oka­
załyby się zbyteczne.

Trzej więźniowie Brześcia
KAZIMIERZ BAGIŃSKI, ADAM CI0ŁK0SZ, STAN. DUBOIS 
p o z o s t a j ą  n a d a l  w  g r ó j e c K ie m  w ię z i e n i u

Wszystkie dotychczasowe próby 
wyjaśnienia, o co właściwie chodzi 
w tym dalszym trzymaniu w więzieniu 
ob. KAZIMIERZA BAGIŃSKIEGO, 
tow. ADAMA CIOŁKOSZA i tow.

STANISŁAWA DUBOIS

Jak  się dowiadujemy, zgodnie z o- 
świadczeniem prezesa Komisji regula­
minowej i nietykalności poselskiej p.

zostało wystosowanepos. Podoskiego zostało wystosowane 
oficjalne pismo do Ministerjum Spra- j

nie odniosły skutku.
I p, sędzia DEMANT, i p, prokura­

tor Sądu Apelacyjnego RUDNICKI 
nie mogą, czy nie umieją powiedzieć 
rodzinom czegcśkclwiek konkretnego. 
Rodziny nie są do uwięzionych do- 

* *

wiedliwości o dostarczenie referentowi 
Komisji tow. pos. Kazimierzowi Puża- 
kowi materiałów, związanych z wnio­
skiem o zawieszenie postępowania są-

puszczane, obrońcy nie są dopuszcza­
ni, Samo oskarżenie stanowi jakąś 
„tajemnicę stanu". Nie omylimy się, 
twierdząc, że podobnego przykładu 
w dziejach sądownictwa Polski Niepo­
dległej dotąd nie było.

dowego przeciwko uwięzionym posłom: 
Adamowi Ciołkoszowi, Stanisławowi 
Dubois, Władysławowi Dobrochowi, Jó­
zefowi Mochniejowi Adolfowi Sawic­
kiemu, Janowi Smole.

P r o j e k t  w p r o w a d z e n i a  5 - d n i o w e g o
t y g o d n i a  p r a c y

Chicago, 22 grudnia. (PAT). Sena­
tor Walsh z M assachusetts, demo­
krata, wniósł projekt o wprowadze­
nie do służby rządowej, tytułem pró­
by, na przeciąg jednego roku, pięcio­
dniowego tygodnia pracy. Wniosek

przewiduje, że urzędnicy, mimo skró­
cenia tygodnia, dostawać mają dotych­
czasową płacę, a rząd przyjmie do 
służby dodatkową ilość nowych urzę­
dników, celem utrzymania na tym sa­
mym poziomie sprawności biur.

Projekt zastrzega jednocześnie, że 
w wypadku tych samych kwalifika­
cji pierwszeństwo przy przyjmo­
waniu do służby mają mieć bezrobot­
ni.

Ale ci, co wszystko „lepiej wiedzą", 
mają o wydatkach i oszczędnościach 
zgoła odmienny od zwykłych śmier­
telników sąd.

Więc „oszczędności" szuka się na... 
bezrobotnych i ich rodzinach. Oto 
dowody:

Ustawa o ubezpieczeniu na wypa­
dek bezrobocia w swym artykule 5 
mówi o robotnikach sezonowych w 
tym sensie, że robotnik, pracujący 
krócej, aniżeli 10 miesięcy w roku — 
w czasie t. zw, „martwego sezonu" 
(od 15.XII do 1 .III) nie ma praw a do 
zasiłku dla bezrobotnych.

Ten sam jednak artykuł w ustępie 
3 powiada, że w warunkach wyjąt­
kowych, a więc w razie większego 
bezrobocia, Ministerjum Pracy ma 
prawo przyznawać zasiłki sezono­
wym bezrobotnym, na krótszy czy 
dłuższy czas.

Z tego zupełnie jasnego postano­
wienia Min. Pr. i 0 . S. korzystało do­
tychczas każdego roku. Przyznawano 
tedy zasiłki we wszystkich poprzed­
nich „martwych sezonach", w których 
bezrobocie zawsze było stosunkowo 
niższe od obecnego.

Dopiero teraz, od 15 b. m., gdy bez­
robocie przybiera rozmiary wręcz już 
katastrofalne, dopiero teraz zasiłki 
te znosi się, pozostawiając tysiące lu­
dzi własnemu losowi, bo rząd prze­
prowadza... „oszczędności budżeto­
we".

Jakie „uzasadnienie" znajdzie rząd 
dla tego zarządzenia, sprzecznego z 
cytowanym wyżej art. 5 ustawy, nie 
wiemy. Wiemy tylko, że z tą „pomo­
cą" dla bezrobotnych dzieją się hls- 
torje... zgoła dziwne.

Oto w okresie wyborczym poszcze­
gólne miasta, np. województwa war­
szawskiego, na zatrudnienie, tudzież 
dożywianie bezrobotnych otrzymy­
wały sumy wyższe, aniżeli w latach 
poprzednich, co naturalnie „sanacyj­
ni” agitatorzy skwapliwie wyzyski­
wali na rzecz „Jedynki".

Aliści z zakończeniem wyborów 
skończyła się i „troska" o bezrobot­
nych. Tak np. Płock, który na cel po­
wyższy dostawał po 40000 zł., już na 
grudzień otrzymał tylko ••• 15.000 zł.! 
Podobnież i gdzieindziej.

Prawda — jakie to naturalne i go­
dziwe?! „Jedynka" zdobyła w ięk­
szość, więc obecnie już „niema" w 
budżecie funduszów na te wydatki, 
jakie przed paru jeszcze tygodniami 
uznawano za „potrzebne".

Dla ilu ludzi ta nowa „oszczęd­
ność" budżetowa stanowić będzie 
cios, odbierający nadzieję nawet na 
kawałek chleba, ściśle obliczyć nie 
możemy. Wraz z rodzinami niew ąt­
pliwie — sami „sezonowi" — parę- 
set tysięcy!

A ogółem w całej Polsce, we wszy­
stkich gałęziach produkcji i handlu, 
miljony bez pracy, bez żywności, bez 
opału i bez żadnej nadziei na jutro!

Do czego to może doprowadzić?! 
Co uczynią smagane głodem i zdespe­
rowane masy?!

Na ostatniem posiedzeniu Sejmu Z. 
P. P. S. postawił wniosek, wzywający 
Rząd do natychmiastowej pomocy.
W niosek nie mógł być postawiony w 
formie nagłej, bo wnioskodawcy nie 
mogli zebrać liczby podpisów, wyma­
ganej przez nowy, przez „Jedynkę 
przeforsowany regulamin. Więc spra­
wa traktowana będzie w trybie zwy­
kłym,

Ale zanim wniosek ten zostanie za­
łatwiony, czy Rząd nie znajdzie środ­
ków ratowania setek tysięcy ludzi 
przed głodem i rozpaczą?!

Przecież tu każdy dzień odgrywa 
rolę!... kcz.

/
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GDZIEŹESC E?
Przez całą noc niewoli literatura 

była w Polsce wieżą, w której głowi­
cy płonęło łuczywo i oświetlało dro­
gi w ciemnościach. Pokolenie literac­
kie jedno od drugiego odbierało ża­
giew i podsycało ogień. 1 naród czcił 
literatów  — niezawsze karmił do sy­
ta, ale czcił. W  każdej trudnej 
chwili do nich zwracał się po radę, 
po wytłomaczenie, po skinięcie bu­
ławą.

Dziś często czytuję skargi pisa- 
rzów polskich, że naród, odbudo­
wawszy państwo, odsunął swych 
poetów od ołtarza. Nie dba o litera­
turę, która o głodzie i chłodzie trzy­
mała wierną straż koło jego uczuć i 
myśli i która nie pozwoliła imienia 
iego wdeptać w niepamięć.

Dlaczego? Może część winy spada 
na społeczeństwo powojenne, nie 
dość zasłuchane w muzykę wielkich 
haseł i nie dość wybredne w wybo­
rze lektury. A le zapytajcie też sami 
siebie, dzisiejsi poeci i powieściopi- 
sarze polscy, czy równie niezmordo­
wanie, jak poprzednicy Wasi, ROZ­
W IJA C IE  NAD NARODEM  R Y ­
CERSKI SZTA N D A R  DUCHA? Czy 
dzieła Wasze biją tak w sam nerw 
polskiej myśli zbiorowej, jak biły 
dzieła tamtych? Czy zjawiacie się 
tak, jak oni, natychmiast, gdy trzeba. 
pokierować umysłem społeczeństwa 
lub gdy trzeba przed światem dać 
świadectwo PO LSKIEJ KULTU­
RZE N ARO D O W EJ?

Nasłuchujemy my i nasłuchują ob­
cy, co macie do powiedzenia o BRZE­
ŚCIU. Czekaią na W asz głos, głos 
ELITY DUCHOW EJ, zaniepokojeni 
przyjaciele Polski we wszystkich cy­
wilizowanych krajach.

Podobno niektórzy z Was obawia­
ją się, że, rzucając potępienie, pomo­
gą przekreślać politykę, której są 
zwolennikami. ALE M ILCZENIEM  j 
SW EM  P O M A G A JA  PRZEKRE­
ŚLAĆ HONOR POLSKI.

Bo BRZEŚĆ nie jest sprawą tej 
czy innej partji. BRZEŚĆ jest spra­
wą wyglądu Polaka w opinji świata. 
W  każdem społeczeństwie dzieją się 
rzeczy, o których boleśnie mówić. 
Ale wszędzie ludzie, dbali o cześć 
narodu, starają się, by tłusta plama 
nie rozchodziła się szeroko. W bijają 
słupy pomiędzy siebie a tych, co czy­
nią ohydnie.

Gdyby żył ŻEROM SKI! Jakżeby  
odezwał się w tej chwili — on, wiel­
ki dzwonnik kościoła SUM IENIA  
NARODOW EGO! Jakim  miażdżą- 
cym giestem odepchnąłby od imienia 
pisarza polskiego brzemię wstydu za 
BRZEŚĆ!

A  W y?
Jeden tylko z Was — AN D RZEJ  

STRUG  — jest na murach. On jeden, 
wierny swemu rynsztunkowi, usiłuje 
wynieść honor literatury polskiej 
ponad podejrzenie o wchodzenie 
milczkiem w hańbiące wspólnictwo. 
Jem u i profesorom uniwersytetu 
krakowskiego niech będą. dzięki, że 
nie pozwalają zaprzepaścić się ha­
słom odgradzania się moralnego od 
tego, co nigdy nie powinno było zna­
leźć się w nawiasie życia polskiego.

A le W y inni? Gdy sąd opinji świa­
ta — który już się zbiera! — zapyta, 
coście uczynili w obronie reputacji 
kultury polskiej, cóż odpowiecie?

Zakotłowało się w świecie W a­
szym, gdy dowiedzieliście się, że u- 
tworzono bez Waszego udziału In­
stytut Popierania Twórczości Lite­
rackiej. Bez względu na dzielące 
Was różnice polityczne — stanęliście 
wówczas bez chwili zwłoki w obronie 
pozycyj. Teraz mijaią dni i tygodnie 
i nie możecie skupić się do obrony 
szlachectwa ducha narodu.

A  chcecie, by Was naród szano­
wał!

PUBLICJUSZ.

UNIEWINNIENIE
POSŁA DZiDUCHA I B. POSŁA 

KARWANA
W  Tom aszow ie Lubelskim  odbyła się 

dn. 20 grudnia ro zp raw a w  Sądzie O k rę ­
gowym przeciw ko posłow i Janowi Dzi- 
duchowi i b. posłow i Józefowi Karwa­
nowi, oskarżonym  z art. 129 i 122 (za 
przem ów ienia na w iecach  w R achaniach  
i Ł aszczow ie).

Sąd, po ro zp a trzen iu  spraw y, oskarżo­
nych uniewinnił.

Z powodu powyższego oskarżenia, 
pos. Dziduch przebywa! w  więzieniu 5 
tygodni, zaś b. poseł Karwan był w ię­
ziony przez 2 m iesiące w  czasie w ybo­
rów.

O skarżonych bronili: b. sen., mec. Za- 
bowmz, członek  T rybunału  S tanu, i mec. 
pos. Czernicki.

„Zwykłe” wiezienie wojskowe a Brześć
PO Z W O L N IE N IU  TOW. EDWARDA BETTMANA

W  dn. 16 grudnia tow.
Edward Bettman,

b. poseł na Sejm, zosta ł z w ięzienia po 
w płaceniu  kaucji w  kw ocie 1.000 zł.; 
tow. E. Bettman był osta tn io  w  w ięzie­
niu cywilnem  w P łocku, poprzednio  
w szakże od dn. 20 w rześnia do dn. 13 
lis topada trzym ano go w

więzieniu wojskowem

w G rudziądzu-
D o dn. 20 październ ika  stosow ano do 

tow . Bettmana regulam in —  pow iedz­
m y —  zwykły, później — regulam in zao­
strzony. Poniżej podajem y, z listu tow. 
Bettmana opis jego życia pod „w ładzą" 
i jednego, i drugiego regulam inu. N iech 
czy teln icy  sami porów nają opis tow . 
Bettmana z

warunkami życia

w ięźniów  brzeskich , i n iech nie zapom ­
ną, że pp. M ichałowski i Demant zape­
w niali k ilka razy  opinję publiczną, że 
Brześć — to  było „zw ykłe" w ięzienie 
w ojskow e, i że „regulam in" brzesk i — 
to był „norm alny" regulam in w ięzień 
wojskow ych.

K ażdy z pośród nas pot'rafi sform uło­
w ać sobie sam w łaściw e w nioski.

Z LISTU TOW. EDWARDA BETTMANA
„Dnia 20 września 1930 r. zostałem  

przez żandarmerie w łocław ską odesłany  
do W ojskowego W ięzienia Śledczego w  
Grudziądzu, po przesłuchaniu mnie przez 
zastępcę prokuratora, zostałem  zam­
knięty w  celi pojedynczej z oknem okra- 
towanem , zasłoniętem  pudłem blasza- 
nem. W  cel: zastałem  łóżko sprężynowe 
z siennikiem, otrzymałem 2 koce i po­
w łokę na nie oraz prześcieradło, ręcznik, 
'd ereczk ę  do kurzu, 2 szczotki i podusz­
kę z siana.

W  celi tej przesiedziałem  dwa dni, w  
dniu 22 wrześn;a zostałem  w ezwany do 
Komendanta W iezien’a, który przyjął 
mnie uprzeimie i polecił, aby do mnie 
zastosowano par. 9 regulaminu w ięzien­
nego.

Natychm iast przeniesiono mnie do 
celi jasnej, dniej,  z w idokiem na ulicę, 
ćdzie siedziałem  z 3-ma podoficerami, 
(a w ięc nawet nie izolowany, pomimo 
śledztwa), po w izycie lekarsk’ej i zfca- 
dan>u mnie, zapisano mnie na izbę cho­
rych z pozostawieniem , o co prosPem, w  
celi, otrzymywałem  w iec na śniadanie 5 
bułek z masłem i 2 szklanki mleka, o- 
biad z 3-ch dań z kantyny oficerskiej i 
na kolację mięso.

Pozatem  otrzymałem zezw olenie na 
otrzymame do celi kajełów, atramentu, 
pióra i ołów ka, oraz k s'a ik i, nadesłane 
mi z domu poza książkam i, które mi w y­
d a ja n o  z biblioteki więziennej.

Zwracano mi tylko ciągle uwagę, 
DLACZEGO JESTEM SOCJALISTĄ,

przecież mam rodzinę, o którą pow inie­
nem się troszczyć; powinienem  w ięc p o­
rzucić politykę i partyjnictwo. Odpo­
wiadałem , że w łaśnie w  w ięzień u PRZE­
KONANIA MOJE SIĘ UTRW ALAJĄ;
0 zmianie w ięc moich zapatrywań nie 
ma mowy.

Tak przesiedziałem , nie odczuwając 
zbytnio surowości regulaminu w ięzien­
nego. do dhia 25.10 r, b.

W  dniu 26.10 r. b. rano wpada do na­
szej celi, w  której byłem  tylko ja i sier­
żant BARCZAK, kapitan i zaledwie 
przestąpił próg celi, zaczął krzyczeć, że 
w celi brudno, kurz na półkach i t. p., 
za co i celę i korytarzowego rozkazał 
podać do raportu.

M uszę zaznaczyć, że ce le  naszą myli 
inni w ięźniowie, za co płaciliśm y im pa- 
p!erosami lub żywnością, które? m ieliś­
my poddostatkiem . Na przechadzkę wy- 
chndzPem z podoficerami, siedzącym i w  
celi; spaceru mieliśmy godzinę, gazety  
otrzymywałem prawie codziennie, ale 
tylko .sanacyjne", ..ROBOTNIKA" i 
„G A ZETY  W ARSZAW SKIEJ" odmó­
wiono mi.

Dn!a 27 *0 b, r. klucznik zakomuniko­
w ał nam, że dostał naganę za naszą ce ­
lę, a w  k ’lka godzin potem  przybvl szef
1 zawiadom 5! nas że musimy w  ceh sami 
utrzymać porządek, a kiedy zapyfa’em | 
go, czy i podłogi mamy sob'e myć, odpo­
wiedział, że tak. gdyż rod r fi cerom ordy- 
nans nie przysługuje. W tedy oświadczy- i 
łem  mu, że myć podłóg nie będę, gdyż 1

pomimo szczerej chęci nie czuję się na 
siłach; I poprosiłem  o w izytę lekarską. 
Dnia 28.10 r. b, prosiłem  lekarza o zw ol­
nienie mnie od jakiejkolwiek fizycznej 
pracy, NA CO SIĘ ZGODZIŁ i wydal 
polecenie zwolnienia mnie od wszelkiej 
pracy na 10 dni.

Po otrzymaniu tego zarządzenia le­
karskiego, na drugi dzień 29,10 r. b. za­
komunikowano mi, że z izby chorych zo­
stałem  wykreślony; mam otrzymywać 
jedzen'e z ogólnego kotta i zostaję prze­
niesiony do ciemnej celi.

W ydano specjalny rozkaz, aby nikogo 
do mnie nie dopuszczano, a klucznikom  
zabroniono ze mną rozmawiać, i  od tej 
chwili gazet nie otrzymywałem.

Tak przesiedziałem  do 13.11 r. b., w  
którym to dniu otrzymałem zawiadom ie­
nie. że  SPRAW A MOJA ZOSTAŁA  
UMORZONA, lecz mam inne w ytoczo­
ne przez prokuraturę w łocław ską.

Jak się  później dowiedziałem , zao­
strzony regulamin do mnie zastosow ał 
prokurator wojskowy Major W . P., były  
legjonista.

W  każdym razie zaostrzony regulamin 
dopuszczał do mnie w szystkie listy w  
dalszym ciągu, miałem książki, p!óro, a- 
trament, 2 koce i 2 prześcieradła.

Zaostrzony regulamin w  niczem nie 
można p o r ó w n a ć  z „regulaminem" 
BRZEŚCIA.

EDW ARD BETTMAN.

Powstanie na Białej Rusi SowiecKiej
KRW AW E Ż N I * 0  G. P .  U.

W iln o , 22 grudnia. (PAT), Z pogra­
nicza donoszą, iż chłopskie pow sta­
nie w okręgu mińskim przybiera co­
raz p o w a ż n ie jsze  rozm iary .

W edług doniesień wywiadowczego 
biura politycznego w Moskwie, liczba 
partyzantów wynosi obecnie około 
2.000 lu d zi. Partyzanci posiadają ka­
rabiny maszynowe i grasują przew aż­
nie setkami, poprzedzani mniejszemi 
odziałami, liczącemi p o  25 lu d zi.

Stłumienie tego ruchu przez w ła­
dze sowieckie napotyka na wielkie 
trudności, gdyż powstańcy są życzli­
wie traktowani przez włościan, k tó­
rzy ukrywają ich w lasach.

A k q ę  przeciwko powstańcom pro­
wadzi specjalny oddział GPU, konny 
i narciarski.

W edług nadesłanych informacyj, 
partyzanci w ciągu ubiegłych dwóch 
tygodni dokonali przeszło 100 n ap a­
d ó w  na instytucje sowieckie, drobne

oddziały wojska, rozbili dwa ambu­
lanse pocztowe, obrabowali 4 kasy o- 
raz zabili 15 komunistów i 10 żołnie­
rzy.

Do dnia 15 grudnia rozstrzelono 95 
partyzantów, zaś 860 wysłano do Ar- 
changielska na ciężkie roboty. W ła­
dze sowieckie, celem wytropienia 
partyzantów, wyznaczyły nagrodę 
pieniężną w naturze za każdego za­
bitego lub złapanego.

Konserwatyści szyRują zamach na rząd
Mac Donalda

L ondyn , 22 grudnia. (ATE). „D aily  
H erald"  pisze, iż w styczniu 1931 r. 
należy oczekiwać, iż konserwatyści

podejmą nową próbę zaatakowania 
rządu socjalistycznego, aby doprowa­
dzić do rozwiązania parlam entu jesz­
cze przed wiosną.

A tak konserwatystów na rząd Mac 
D on a ld a  ma być dokonany podczas 
debat nad budżetem.

Wice-dyreRtor Banku Francji usunięty
JAKO ZAMIESZANY W  AFERĘ OUSTRICA

P aryż , 22 grudnia. (ATE). W ice­
dyrektor wydziału dyskontowego 
Banku Francji, nazwiskiem R em y, zo­
stał usunięty ze swego stanowiska

bez prawa do emerytury. R em y  po­
siadał w Banku Ooustrica kapitał w wy­
sokości 104.000 fr, i udzielał O u strico -  
w i kredytu dyskontowego, chociaż

weksle tej firmy, na mocy statutów 
Banku Francji, nie podlegały dyskon­
towaniu, R em y  był przesłuchiwany 
przez parlam entarną komisję śledczą.

OPIESZAŁE TELEFONY
O trzym aliśm y w  ciągu dn ia w czora j­

szego sze reg  skarg  ze s tro n y  czy te ln i­
ków, n a  m ało  sp raw ne funkcjonow anie 
m iejskiej stacji te lefonicznej.

J e d e n  z czy te ln ików , zam ieszka ły  n a  
Powiślu sk a rż y  się, że ra n o  dosłow nie 
20 m inut m usiał czekać  nim  odezw ała  
się s tac ja  m iejska.

B iuro sp raw dzań  in te rp e lo w an e  w  tej 
sp raw ie  odpow iedzia ło , że a p a ra t d z ia­
ła  norm aln ie.

Inny znów  łączy ł się  bez  sk u tk u  w  
przeciągu  godziny z podm iejską stacją, 
k tó ra  nie odpow iada ła  w cale.

T ego  rodzaju  sto sunk i są  n ap raw d ę 
ni e,dopuszczalne.

A bonenci, p o siad a jący  a p a ra ty  te le ­
foniczne, n ie  m ogą być n arażen i n a  20 
m inutow e oczek iw an ie , na odezw anie 
się stacji.

Jeże li, w  zw iązku  z au tom atyzacją  
te lefonów  —  zm niejszony zo s ta ł p e rso ­
nel techn iczny  na m iejskiej stacji przy 
ul. Zielnej, należy  zaangażow ać k ilka 
osób, k tó rych  p ra c a  zapob iegn ie  z a ­
s trasza jąc e  rozm iary  p rzyb ie ra jące j n ie ­
sp raw nośc i m iejskiej stacji te lefon icz­
nej.

»»1.NASZA WALKA11
MIESIĘCZNIK SOCJALISTYCZNY 

Nr. 6 — 7 Grudzień 1 9 3 0  r.
W arszawa, Przejazd 13, te l. 408-85

Na treść numeru składają się:

E. W. „Po wyborach!'.
„Kampanja wyborcza Bunda".
E. Hofman: „Walka" wśród mieszczaństwa 

żydowskiego".
Max Seydowitz (Berlin) „Burza nad Niem­

cami".
A. W. „Z Matteottim czy z Mussolinim?".
E. Szerer: „Obecna sytuacja sjonizmu".
Szw, „Marnotrawstwo i wyzysk w prze­

myśle polskim".

M. Anhalt: „Prawo akumulacji i upadku 
kapitalizmu".

„Haniebny dokument".
Prócz tego „Przegląd pism i książek" z za­

kresu ruchu robotniczego (Oblicze brytyj­
skiej Partji Pracy) oraz problemów polityki 
socjalistycznej. (Drogi urzeczywistnienia so­
cjalizmu).

Cena egz. ładnie oprawnego 70 gr., prenu­
merata kwartalna 2 zł. Przesłać pieniądze 
przez konto czekowe P. K. O. 17,616.

Pismo to polecamy naszym czytelnikom i to­
warzyszom.

POSEŁ D0BR0CH
SKAZANY NA 3 LATA WIĘZIENIA

Dn. 20 b. m. odbył się w Radomiu dal­
szy ciąg rozprawy przeciwka posł. W. 
Dobrochowi, oskarżonemu z art. 129 
K. K.

Pos. Dobroch skazany został na 2 lata  
w ięzienia, z zaliczeniem aresztu prewen­
cyjnego od dn. 8 września.

Środek zapobiegawczy: areszt1 został 
zamieniony na kaucję w wysokości 1000 
złotych.

Adw. Krysa zgłosił apelację.

„ZABAW A SYLW ESTROW A".

K om isja b ib ljo teczna im. S tefana O- 
k rzei p rzy  dzielnicy P rask iej, tegoż i- 
m ien ia  u rząd za  „W ieczór S y lw estro w y ’ 
z tańcam i w  lokalu  Zw. Zaw. K olejarzy, 
B rzeska 2.

P o czą te k  zabaw y o godz. 22-ej. C a ł­
kow ity  dochód p rzeznacza  się na wyżej 
w ym ienioną bib ljo tekę.

Z aproszenia otrzym yw ać m ożna na 
dzielnicy, Ząbkowiska 41 —  43 od godz. 
5-ej do 9-ej w. lub u tow . R ybakow ej w  
O. K. R .-ze, W a re c k a  7.

W SPRAWIE LISTU OTWARTEGO 
P. GEN. STEFANA DĄB- 

BIERNACKIEGO
P, gen. Dąb-Biernacki ogłosił w nie­

dzielnej prasie „sanacyjnej" li®t otwar­
ty do p. ipułk, Kostka-Biernackiego a 
wyrazami solidarności dlla tego ostat­
niego.

W związku z tym otrzymaliśmy od 
grena oficerów W. P. służby czynnej pi­
smo, które poniżej drukujemy.

Red.
W obec listu  p, gen. D ąb-B iernack ie- 

go do p. pu łk . K ostka-B iernackiego  p o ­
zwolimy sobie postaw ić publicznie jed ­
no ty lko  py tan ie:

P. gen. B iernacki p isze:
„wiem, że spełniłeś 6wój obowiązek... 

tak, jak spełniłby każdy, jak spełniłbym 
ja, gdybym znalazł się na Twoim miej- 
®cu...“.

Co te  słow a m ają oznaczać?
Rozum ielibyśm y, gdyby p. gen. Dąb- 

B iernacki ośw iadczył, że nie w ierzy  o- 
skarżeniom , podniesionym  w  in te rp e la ­
cji poselskiej i w  liście p ro fesorów  k ra ­
kow skich.

Rozum ielibyśm y, gdyby p. gen. Dąb- 
B iernacki ośw iadczył, że czekać należy 
z oceną m oralną p. pu łk . K ostka-B ier­
nackiego na w ynik śledztw a.

Nie um iem y i nie po trafim y  zrozum ieć, 
jak  p. gen. D ab-B iernacki m ógł zad ek la­
row ać, nie kwestfonując oskarżeń, że 
spełn iłby  to samo na m iejscu p. pułk . 
K ostka-B iernackiego.

T ak ie  ośw iadczenie je s t dla nas n ie­
pojęte, a jako d la oficerów  —  wręcz 
tragiczne.

NASTĘPUJĄ PODPISY.

PROTESTY 
W SPRAWIE BRZEŚCIA

W  dalszym ciągu napływają p ro te­
sty licznych organizacyj społecznych, 
kulturalno - oświatowych i wycho­
wawczych przeciwko hańbie brzes­
kiej.

UCHWAŁA
WALNEGO ZEBRANIA ZWIĄZKU 

NIEZALEŻNEJ MŁODZIEŻY 
SOCJALISTYCZNEJ

W alne zebran ie  środow iska w arszaw ­
skiego Zw. Niezależnej M łodzieży So­
cjalistycznej pow zięło  o strą  uchw ałę, 
p ro testu jącą  p rzeciw ko  sprawie Brześcia  
i  p ię tnu jącą  jej spraw ców .

PROTEST
z a c h o w a w c z y c h  o r g a n iz a c j i  

kob iecych  w  s p r a w ie  B rz e śc ia
S iedem naście -organizacyj kobiecych 

o k ie runku  raczej zachow aw czym , p o d ­
p isa ło  i ogłosiło p ro te s t

w  spraw ie Brześcia, 
zredagow any  bard zo  o s tra  i stanow czo.

P ro te s t podpisały :
1) Narodowa Organizacja Kobiet.
2) Stow arzyszenie Zjednoczonych Zie­

mianek.
3) Koło Pań przy Tow, „Rozwój".
4) K oło pań fBistrowych „Arkonja".
5) Sekcja pań przy stow , Dowbor­

czyków.
6) Koło pań em erytek wojskowych.
7) Chorągiew żeńska przy stow. Hal­

lerczyków.
10) Zjednoczenie Jazłow ieckie (Koło 

W arszawskie).
11) Stow arzyszenie „Dźwignia".
12) Rada Narodowa Polek.
13) Cbyliczanki.
141 Sekcja pracowitych mrówek.
15) K oło b. wychow anek szkoły Jad­

wigi Sikorskiej i gimn. im. Królowej Ja­
dwigi.

16) Koło filistrowych .,Sparta".
17) Żeński oddz5ał Fidac'u.

I DZIAŁ LEKARSKI

D r .  Z .  F A J N C Y N
L e sz n o  36.

S p e c ja lis ta  c h o r ó b  w e n e r y c z n y c h  
p łc io w y c h  I sk ó r n y c h . A n a liz y  k rw i 

P rzyjm . 9 r. — 9 w .

Dr. med. H L E w T n
Niecała 12

S p e c ja lis ta  ch o r ó b  w e n e r y c z n y c h ,  
n ie m o c y  p łc io w e j  i  sk ó r n y c h , a n a ­
liz y . Przyjmuje od 9 do 12 i od 3 do 9 w. 

Niedziela 9—2. Panie 6—7.

LECZNICE
C h m ie ln a  2S
wewnętrzne
dzieci

ucha, gardła i nosa 
weneryczne skórne 

oczu 
nerwowe
kobiece i akuszer. 
chirurgiczne

C h łod n a  24
10—3 i 4—8
11—1 i 2—7 
11—2 i 6—7 
cały dzień
1—3 i 4—8 
1—2 i 7—8 

11—2 i 3 - 8  
11—2 i 4 - 7

ANALIZY, KWARCÓWK1, ROENTGEN,
V 27I7V T A  A



P R Z Y P O M N I E N I E
R O ZW Ó J S P R A W Y  BRZEŚCIA

Niektóre pisma „sanacyjne" usiłu­
ją wmówić w opinję publiczną, że 
stronnictwa opozycyjne traktują 

sprawą Brześcia 
jako oręż w walce politycznej, że 
dlatego właśnie tak późno wystąpiły 
z rewelacjami i t. p.

Uważamy z tego względu za po­
trzebne przypom nieć kilka faktów, 
które są notorycznie znane.

1) Wiadomość o pobiciu tow. Li- 
bermana w drodze do Brześcia prze­
dostała się do Warszawy w kilka 
dni po fakcie; nie spowodowała am 
śledztwa, ani zaprzeczenia;

2) notatki, wiadomości, zapytania, 
dotyczące złego traktowania w ięź­
niów brzeskich  próbowano zamiesz­
czać w prasie; próby kończyły się z 
-eguły konfiskatami;

3) rodziny uwięzionych zwracały 
się w tej sprawie do p. sędziego De- 
manta i do p. prok. Michałowskiego; 
otrzymywały zapewnienia, że „wszy­
stko jest w porządku"; te same za­
pewnienia pp. Demant i Michałow­
ski powtarzali w wywiadach praso­
wych;

4) obrona zwróciła się do p. pro­
kuratora Sądu Apelacyjnego Rud­
nickiego o wzięcie na siebie inspek­
cji więzienia brzeskiego; p. prok. 
Rudnicki wiedział, że chodzi o złe  
traktowanie, jednakże inspekcji nie 
dokonał.

W ten sposób i rodziny i obrona
w yczerpały

chyba wszelkie środki wpłynięcia na 
los więźniów, wszelkie środki, „nor­

malne", odnoszące się do władz są­
dowo - śledczych i prokuratorskich.

Jakimże czołem wolno teraz za­
rzucać więźniom brzeskim, że po 
wyjściu z więzienia zwrócili się do 

I obozu
demokracji polskiej,

do sinego własnego obozu, a nie do p. 
Demanta ze skargą na... p. Demanta, 
nie do p. Michałowskiego ze skargą 
na... p, Michałowskiego, nie do p. 
Składkowskiego  na... p. Składkow- 
skiego...

W świetle faktów, przytoczonych 
powyżej, pretensje pism „sanacyj­
nych" i niektórych „sanacyjnych" in­
stytucji społecznych trącą cynizmem  
doprawdy bezprzykładnym.

PRAW N IK.

Sprawa konfiskat prasowych
PRZYGOTOW ANIA DO WNIOSKU NAGŁEGO W  SEJM IE

OLBRZYMI MATERJAŁ FAKTYCZNY
Z inicjatywy Z. P. P. S. zbierane są 

w szybkiem tempie materiały faktycz-
. \  dotyczące

konfiskat prasowych,
. okonywanych w Polsce, poczynając

j. dn. 1 września r. b.
M ateriał, zgromadzony dotąd, przed­

stawia w artość dosłownie

rewelacyjną.

Okazuje się, że nie było i niema żad­
nej określonej „zasady" konfiskowa­

nia; artykuły, „puszczane" w W arsza­
wie, bywały konfiskowane na prow in­
cji, — i odwrotnie. Pewnego razu skon­
fiskowano... fotografję znakom itego pi­
sarza polskiego.

Z drugiej strony wiele faktów  w ska­
zuje na zupełną dowolność praktyk 
konfkkacyjnych, a także na niezm ier­
nie małe przygotowanie niektórych 
„cenzorów" do swego szlachetnego za­
wodu.

W niosek ma zaw ierać — pomiędzy 
innemi — charakterystykę urzędników,

Świąteczny „podarunek
PO D W Y Ż K A  TARYFY T R A M W A JO W E J I

M agistrat m. stoł. W arszawy uchwalił 
aa wczorajszem posiedzeniu zgłosić do 
,ady miejskiej wniosek o skasowaniu 
tramwajowych biletów korespondencyj­
nych i ustaleniu jednego typu biletu 
tramwajowego, uprawniającego pasaże­
rów do przesiadania raz jeden w ciągu 
godziny do innego wozu tramwajowego 
nr określonym kierunku.

W  związku z tern uchwalono ustalić 
cenę biletów tramwajowych: 1) normal­
nego jednorazowego dziennego w wyso­
kości 30 gr., nocnego 60 gr., abonamen­
towego 3 zł., kwartalnego imiennego 105 
zł„ bezimiennego 157 zł. 50 gr., ulgowe­
go abonamentowego 2 zł., kwartalnego 
ulgowego imiennego 70 zł., bezimienne­
go 105 zł.

Nadto zdecydowano opłatę za prze­
jazd autobusami ustalić w wysokości 10 
gr. za 1 kim. z dodatkiem do każdego 
biletu opłaty w kwocie 10 gr, (w ten 
iposób przejazd autobusami za 1 kim. 
kosztować będzie 20 gr., za 2 km. 30 gr.,

za 3 kim. 40 gr. etc.). Zmiana ta  ma być 
wprowadzona w życie od dnia uchwale­
nia jej przez radę miejską.

Cała opinja publiczna W arszawy 
z oburzeniem 

przyjęła wiadomość o uchwale Magi­
stra tu  podwyższającej taryfę tramwajo­
wą i autobusową.

Kosztem ludzi pracy, płacących dzie­
siątki złotych pod postacią najrozmait­
szych podatków  — m agistrat w arszaw­
ski, usiłuje „wypełnić" luki, powstałe w 
rezultacie

rozrzutnie lekkomyślnej
gospodarki miejskiej.

W budżecie robotnika, i pracownika 
umysłowego, jeżeli tylko dwie osoby 
dziennie do miejsca pracy lub do szkoły 
muszą jechać tramwajem, czyni to róż­
nicę 6 zł. miesięcznie, co przy b. niskich 
zarobkach, nigdy niezaspokojonych pry­
mitywnych potrzebach, równa się całko­
witemu skasowaniu lub ograniczeniu 
spożycia mleka, cukru lub mięsa,

obarczonych funkcjami „cenzorskiemi" 
pod względem ich inteligencji i wy­
kształcenia z przytoczeniem szeregu ja­
skrawych przykładów.

W niosek będzie domagał się pociąg­
nięcia urzędników, winnych samowoli i 
nadużyć przy stosowaniu prak tyk  kon- 
fiskacyjnych do

odpowiedzialności karnej;
urzędnicy ci będą wymienieni z nazwi­
ska celem um knięcia zarzutu  o t. zw. 
oskarżeniach ogólnikowych.

Magistratu
A U TO B U SO W E J

Obywatele stolicy płacą. P łacą za de­
ficyty piekarni miejskiej, teatró#w, i na 
podwyższone, a do niespotykanych roz­
miarów

wyśrubowane
pensje dygnitarzy magistrackich, na auta 
luksusowe i t. d.

Tramwaje przynoszą dochód dwa i 
pól miljona złotych rocznie.

Przez wprowadzenie podwyżki Magi­
strat chce

wydusić
w roku przyszłym, z kieszeni najuboż­
szych obywateli

8.246.810 zł.
Rada Miejska ma obowiązek 

uratować
pracującą ludność W arszaw y od nowego 

haraczu,
nakładanego na mieszkańców stolicy.

Podwyżka tramwajowa nie jest niczem 
uzasadniona, i krzywdząca w stosunku 
do obywateli stolicy.

Ruch Organizacyjny w Klasowych Związkach Zawodowych
k o n f e r e n c j e  z w i ą z k ó w  z a w o d o w y c h

Dn. 14 grudnia odbyła się w Katowi- 
tacb konferencja związków zawodo­
wych, przy udziale 205 delegatów i 15 
gości. ,

Konferencję zagaił i przewodniczył 
tow. Kubowicz, sekretarzow ali tow. tow, 
Jezusek i Czerwiński.

Obszerny referat o sytuacji obecnej 
wygłosił, 2 ramienia Komisji Centralnej 
Związków Zawodowych, sekretarz ge­
neralny Centralnego Związku Górni­
ków tow. J. Stańczyk. W referacie 
swoim omówił warunki, w iakich żyje 
klasa robotnicza, nędzę i bezrobocie, 
wskazując, jakie znaczenie ma organi­
zacja, będąca narzędziem walki o byt.

W myśl uchwały Komisji Centr. Zw. 
Zaw. zwołano do Bydgoszczy na 14 gru­
dnia konferencję Związków Zawodo­
wych, na k tórą  przybyło z górą 80 de­
legatów (w tym 0koło 30 rolnych) 2 o- 
kolicznych miejscowości i oddziałów.

Konferencję zagaił tow. poseł Matu­
szewski. Referat obszerny i instrukcyj- 
ny o zadaniach organizacji i taktyce 
Zw. Zaw. wygłosił Gen. Sekretarz Zw.. 
Rob. Przem. Metalowego tow. W. To- 
linek.

W rzeczowej dyskusji brali m. in. u- 
dział: tow. tow. Pasternak, Dereziński, 
Kamiński (Toruń), Nowak (Osiek), Po- 
dlecki JChelmno), Siurek (Chodzież), 
Jag clski (Chełmża), Gaszak (Fordon), 
Rosik, Maryks, Lonatowski, Kiljan, 
Wierzelewski (Bydgoszcz) i inni.

Mówcy poruszali sprawy, dotyczące

W KATOWICACH
Ale jeśli organizacje robotnicze mają 
spełnić swój obowiązek, muszą one być 
silne i powszechne. Mówca wezwał de­
legatów do pracy nad budową organiza­
cji.

W dyskusji zabierali głos tow. tow. 
Bartoszek, Rademacher, Luitig, Jurecz­
ko, Dorna, Swoboda, Wojciechowski, 
Gucman, Bartoszek, Cierlicki, Czerwiń­
ski, Osadnik, Nowak, Peszka, Halama i 
Kondzielnik.

O ostatniem wypowiedzeniu umowy 
w górnictwie mówił jeszcze tow. 
Chrószcz. Uchwalono jednomyślnie re ­
zolucję, k tóra 1) wzywa do pracy nad

W BYDGOZCZY
bezrobocia, obniżania płac, szykan ze 

( strony władz gminnych i przedsiębior­
ców w związku z ostatmiemi wyborami 
i t. d.

Tow. Matuszewski wskazał na rozbi- 
jacką robotę importowanej i wśród ro­
botników znienawidzonej „Federacji 
Pracy", k tóra  w obecnej chwili, ze

DUŻE ZAPOTRZEBOW ANIE 
JE ST  DOWODEM 

UZNANIA

WIN OWOCOWYCH 
LANGNERA

ZA 1610
N A J L E P S Z E

rozbudową organizacyj robotniczych, 2) 
wypowiada się przeciwko jakiemukol­
wiek obniżaniu plac, 3) domaga się jak- 
najszybszego załatwiania przez sądy 
spraw spornych między robotn kami i 
pracodawcami, w związku z warunkami 
pracy i płacy, 4) zawiera postulaty w 
sprawie składu Komisyj Pojednawczych 
f Arbitrażowych w przemyśle górnośląs- 

■v 5) wypowiada się przeciwko mi a­
nowaniu przez inspektorów pracy Ko­
misarycznych Rad Zakładowych, wbrew 
przepisom ustawy (jak było na kopalni 
Gieszego, w Hucie Królewskiej i Kopal­
ni Niemcy) i t. d.

względów demagogicznych, domaga się 
od pracodawców legalizacji staw ek za­
robkowych, co w rzeczywistości równa 
się żądaniu zatw ierdzenia i rozszerzenia 
na wszystkie zawody i przedsiębiorstw a 
częściowo już przez pracodawców na­
rzuconych obniżek płac.

Po przyjęciu znanej rezolucji, Komisji 
Centralnej Zw. Zaw., ogłoszonej już w 
„Robotniku", uchwalono rezolucję, prze 
dłużoną przez delegatów rolnych, k tóra 
gorąco wita wypuszczonego na wolność 
tow. J, Kwap ńskiego, oraz wyraża mu, 
imieniem robotników rolnych, uznanie 
i szacunek, a następnie — kategorycz­
nie protestuje przeciwko zamachom ob­
szarników na praw a robotników  rol­
nych i stwierdza, że robotnicy nie do­
puszczą do pogorszenia w arunków p ra ­
cy i płacy.

koizule
ni wsunie

otrzymywała w wiekach średnich 
królewna, a na uczcie weselnej 
wybrani Jedli drogi smakołyk — 

C U K I E R .i
Dziś dażdy m a 

k s z u I ę, dla 

k a ż d e g o  do­

s t ę p n y  je s t

C U K I E R !
P o d s taw o w e po trzeby  życiowe są  udzia łem  w szy s t­
kich. Jemy C U K I E R ,  czujemy się  równi królom  

I d łużej żyjemy niż ongiś magnaci.

PRZEGLĄD PRASY
BRZEŚĆ.
Tworki.

„Kurjer Warszawski" wskazuje na to, 
że prasa sanacyjna w swej ocenie Brze­
ścia waha się między przytomnością a' 
zamroczeniem umysłowem. Jaskrawym  
dowodem takiego zamroczenia jest a rty ­
kuł niedzielnego „Kurjera Porannego". 
Przypomina on, że za czasów zabor­
czych działy się w Polsce rzeczy gorsze, 
niż Brześć, następnie przechodzi do 
Włoch fasystowskich i przyznaje, że 
dzieją się tam zbrodnie, ale „usprawie­
dliwione" tern, że „strasznem i ciężkiem 
zadaniem jest twórcze rządzenie naro­
dem i łamanie trudności temu zadaniu 
stojących na przeszkodzie", poczem ta- 
kiem oto wybucha zdaniem:

„Jakaż  nauka, jakiż przykład  dla o- 
ceoy zdarzeń bieżących w perspektyw ie 
w ielkich celów, ku którym  idą odpowie­
dzialni przed historją i sumieniem w ła- 
snem sternicy ludów, skazani na odw a­
żanie środków, jakie sto ją  n a  ich roz­
porządzenie, aby sprostać najskutecz- 
niejszemi i naioszczędniejszemi w ofia­
rach  drogami temu, co uw ażają za naj­
w yższe praw o ojczyzny i najcięższy 
swego pow ołania obowiązek".

„Gazeta Warszawska" w odpowiedzi 
na te  brednie zaznacza, że autor

„w ten sposób druzgoce zupełnie c a ­
łą  uczuciową stronę siwego artykułu, 
rozgrzeszając za jednym zamachem i 
Bism arcka i Bólowa i A puchtina i wszy­
stkich katów  narodu  polskiego, którzy  
także uważali, że działają w imię „naj­
wyższego praw a swojej ojczyzny i naj­
cięższego swego obowiązku najskutecz- 
niejszemi i  najoszczędniejszemu d ro ­
gami!".

Od siebie dodamy, że autor owego a r­
tykułu, widocznie w zamroczeniu umy­
słowem, wytyka palcem „sternika ludu", 
jako odpowiedzialnego za Brześć. Czy 
cenzor czytuje tylko pisma opozycyjne?!

„Polska Zbrojna" nazywa Brześć „jesz­
cze jednym manewrem zbankrutowanych 
graczy partyjnych".

Już  wielki czas, by armja w  imię ho­
noru munduru wojskowego wyrzekła się 
tego pisma, które tylko ją kompromituje.

Literatura.
Łódzka „Republika" donosi:

„W najbliższych dniach na łam ach 
„G azety Polskiej" mają się podobno u- 
kazać w ielkie listy  o tw arte Kadena- 
Bandrowskiego i 'Sieroszewskiego, każ­
dego oddzielnie. Odpowiedź Bandrow- 
skiego ma być, jak donoszą, pełnem  i 
potężnem wyznaniem w iary  narodowej, 
a  równocześnie ustosunkowaniem się

Przyjazd senatora Korfantego 
do Katowic

ENTUZJASTYCZNE POWITANIE
Zwolniony w sobotę z w ięzienia mo­

kotowskiego poseł na Sejm Śląski i se ­
nator p. Wojciech Korfanty przybył do 
Katowic w nocy z soboty na niedzielę, 
witany na dworcu przez przybyłe de­
legacje ze sztandaram i i licznie zgro­
madzoną publiczność.

W ychodzącego z wagonu p. Korfan­
tego zebrani pochwycili na ręce i w nie­
śli do samochodu.

Przed domem p. Korfantego zebrał 
się parotysięczny tłum, do którego b. 
więzień brzeski wygłosił przemówienie.

W ciągu niedzieli p, K orfantego od­
wiedziły liczne delegacje.

C z y t a j c i e J o b i i i f

wielkiego pisarza do aktualnych dziś w 
Polsce bolączek".

Już Słonimski połączył swój list o- 
tw arty  zamieszczony w „Robotniku" z 
reklam ą • dla Kadena-Bandrowskiego. 
„Republika" rozwija tę reklam ę dalej.

Jeżeli pp. Sieroszewski i Kaden- 
Bandrowski napraw dę chcą się nietyl- 
ko wygadać przed narodem i złożyć 
swoje „wyznanie wiary", niech zapew ­
nią wpierw  bezpieczeństw o dla pisa- 
rzów obozu przeciwnego, którzyby się 
im przeciw staw ić mogli. Inaczej sp ra­
wa utonie w powodzi frazeologji. S pra­
wa brzeska u ty ta  jako tem at dla popi­
sów literackich, dla jakiegoś tańca 
wśród mieczy... to  obrzydliwe.

„ABC" w artykule „Głuchoniema li­
te ra tu ra" wzywa literatów , ażeby po- 
prostu zgłaszali akces do ośw iadczenia 
profesorów  krakow skich albo do o- 
świadczenia gen. Dąb-Biemackiego.

Naszem zdaniem, jest trzecie wyj­
ście: milczeć, jeżeli się boją. Milczenie 
w dzisiejszych w arunkach bytu pol­
skiego nie hańbi, jest przecież naw et i 
przysłow ie: „gdybyś milczał, pozostał­
byś filozofem", ale korzystać ze sp ra ­
wy brzeskiej, aby przy tej sposobności 
zbierać laury krasom ówcze i w ystępo­
wać w roli w ieszcza narodowego, to  się 
nie godzi.

Nauczyciele.
W „Naprzodzie" czytamy:

„W śród tych, którzy nie wstydzili się 
glosować przeciw  nagłości, a  zatem  w 
obronie tego, co się w Brześciu działo, 
byli także przedstaw iciele sfer pedago­
gicznych: nauczycieli ludowy Smulikow­
ski i dy rek to rka seminarium nauczyciel­
skiego żeńskiego we Lwowie Jaw orska, 
nauczycielka tegoż seminarjum Bataba- 
nów na i prof. Szyszka z kursów nauczy­
cielskich w Krakowie.

Co na to nauczycielstwo? Czy nic za­
reagują wychowawcy dziatw y szkolnej? 
Czy milczeniem w yrażą sw ą so lidar­
ność?

A społeczeństw o ma szanow ać ttk ieb  
pedagogów i mieć do nich zaufanie i 
pow ierzać im wychowanie s w o i c h  
dzieci...

Jakież to zasady wszczepiać będą w 
dusze młodego pokolenia tacy  nauczy­
ciele? Uczyć będą kultury, szlachetno­
ści, etyki?

Zrzeszeni nauczyciele!... Zrzeszeni i  
Kosikiem Biernackim...

Czyż nie czują zgrozy i nie uśw iada­
miają sobie hańby tego okropnego k o ­
leżeństw a?!".

PO K W IT O W A N IA
NA GWIAZDKĘ DLA DZIECI.

Komornicki - U ptas 3 zł.
H. A. zł. 3.
J .  C. zł. 10.

NA TOW. OPIEKI NAD DZIECKIEM 
ROBOTNICZEM.

Tow. R zepko zebrane na listę Nr- 466 — 
48 zł. 70 gr. Tow. Rolióscy 10 zł- Tow. H e­
lena Perłow a 5 zł.

Tow. Nowolecka Olimpje 5 zł.
Tow. mec. B a u m g a r t  M ieczysław 30 zł.

b o j k o t u j c i e
W Y R O B Y

W E D L A
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Prawo do anteny
Z darzają się jeszcze dziś w ypadki, że 

w łaścic iel domu odm aw ia p rośb ie loka­
tora, zajm ującego w jego domu m iesz­
kanie, dotyczącej założenia w ew n ętrz­
nej an teny  radjow ej. W  w iększości w y­
padków  lokator, k tó ry  do założenia an ­
te n y  p rzy stąp ił już po  nabyciu  odbior­
n ika  i instalacji odbiorczej radjowej, 
sta je bezradny  w obec odmowy w łaści­
c ie la  domu, podczas gdy istnieje w w ie­
lu  w ypadkach  m ożność skłonien ia gos­
p o d arza  do udzielenia zezw olenia na 
założenie anteny.

Z p unk tu  w idzenia praw nego za łoże­
nie stacji radjoodbiorczej w raz z po- 
trzebnem i dla niej p rzyrządam i, w lo ­
kalu  w ynajętym  od w łaścic iela  n ie ru ­
chom ości, należy  poczytyw ać za w cho­
dzące —  w edług  w arunków  i po trzeb  
czasów  dzisiejszych — w  zak res  no r­
m alnego sposobu używ ania m ieszkania. 
T o też, jak  tw ierdzi S ąd  N ajw yższy w  
swem orzecznictw ie: „rozstrzygając spór 
pom iędzy lokato rem , a w łaścicielem  
nieruchom ości, pow sta ły  z p rzyczyny 
nieudzie len ia p rzez  w łaścic iela n ie ru ­
chom ości pozw olenia na założenie a n ­
teny, sądy  pow inny w  każdym  poszcze­
gólnym w ypadku  rozw ażyć, czy zacho­
dzą okoliczności uspraw ied liw iające od ­
m owę w łaściciela, czy też przeciw nie, 
odm ow a zezw olenia n a  założenie a n te ­
ny ńiem a pow ażniejszych po d staw  i 
stanow i p rze jaw  nadużycia p raw a" .

W  tym  osta tn im  w ypadku  sądy m o­
gą spow odow ać w łaścic iela  domu do 
udzielen ia zezw olenia na założenie a n ­
teny, w ychodząc z założenia, że in s ta la ­
cja radjow a, podobnie jak  w oda, gaz, 
e lek tryczność, telefon, są przedm iotam i 
pow szechnego uży tku  i stanow ią in te ­
gralną część uży tkow anego p rzez  loka­
to ra  m ieszkania.

O czyw istą rzeczą jest', że an ten a  p o ­
w inna odpow iadać odnośnym  p rzep i­
som technicznym  i estetycznym .

PRACOWNICA IGŁY
Słowo to wywołuje w myśli obraz pochy­

lonej bladej postaci, o wklęsłych piersiach, 
szarej cerze i przygasłym wzroku.

Widzę ich wiele, — wszystkie jednako­
wo pochylone nad niekończącą się nigdy 
robotą. Od rana do zmroku — nieraz — w 
okresach sezonowych — do nocy. Zaczyna­
ją wcześnie — młodziutkie — niemal dzie­
cinne jeszcze uczenice, takie, co to już w 
12—13-tym roku życia idą przygotowywać 
się do zdobycia sobie fachu. Przychodzą 
wesołe z różowemi buziami i oczami, w któ­
rych czają się figle — niewiedzące i niezda- 
jące sobie sprawy z tego — czem jest na­
prawdę los przeciętnej pracownicy igły. 
Praca ta ciężka, rujnująca powoli zdrowie, 
lata długie przygotowania jako podręcznej, 
powolna specjalizacja, wreszcie upragniona 
nazwa: staniczarki, czy okryciarki z lepszą 
już pensją, tak zwanej „starszej panny w 
magazynie".

„Starszą panną" — rzadko bywa osoba 
młoda. Przeważnie młodość jej uleciała z 
latami „przygotowań". Zwykle do miary 
wychodzi już kobieta w wieku „nieokreślo­
nym" — trudnoby powiedzieć, młoda—czy 
stara. Zniszczona pracą, zgarbiona wiecz- 
pem pochyleniem nad maszyną, z biademi 
anemicznemi rękami i żółtą cerą.

Nieraz — myślałem sobie o Tosie takich 
kobiet. Podobno nawet zarobki wykwalifi­
kowanych pracownic są wcale dobre. Tak 
rwane podręczne i uczenice — przeważnie 
mają jeszcze rodziców, u których mieszka­
ją i nie łożą całkowicie na swoje utrzyma­
nie. Oczywiście — bywają i opuszczone 
przez wszystkich sieroty. W każdym razie 
dobrze im jest wszystkim, póki są młode, 
póki mają siły i zapał, i nadzieję lepszej doli 
w przyszłości. Z latami odchodzi i jedno i 
drugie nieraz. Zamąż wyjść biednej dziew­
czynie dziś trudno i trudno stworzyć włas­
ną pracownię, choćby w najskromniejszym 
lokalu. Wiedzą o tem panienki z magazy­
nu, ale niewiele z nich, wiedząc o tem, sa­
moistnie dąży do zdobycia środków dla po­
lepszenia swego losu. Większość czeka... na 
cud życiowy. I ta większość marnuje się — 
ta większość — to te szare pochylone nad 
igłą postacie, których setki i tysiące bez 
zmiany i już żadnej nadziei pędzi ciężki ży­
wot. Aż przyjdzie gorsze jeszcze: starość, 
a  z nią choroba.

A przecież — może być inaczej.
Nie wydawajcie całych waszych zarob­

ków, co miesiąc odkładajcie — ile może­
cie — i  zdołacie — na książeczkę oszczęd­
nościową w PKO.

PKO jest instytucją oszczędnościową o cha­
rakterze społecznym, przeznaczoną dla lu­
dzi pracujących. Ułatwia im oszczędzanie: 
wszędzie, we wszystkich oddziałach PKO 
i  we wszystkich urzędach pocztowych w 
całej Polsce można dostać książeczkę PKO 
już po złożeniu jednego złotego. Bez wzglę­
du na to, gdzie książeczka została wydana— 
wpłacać i podejmować na nią pieniądze mo­
żna w każdym urzędzie pocztowym. Pro­
cent PKO dolicza godziwy i jednocześnie 
jest to najpewniejsza i najbogatsza w kraju 
instytucja oszczędnościowa. Tam pieniądze 
są zagwarantowane olbrzymim majątkiem 
i w każdej chwili można je odebrać.

Składajcie chociażby drobną część swo­
ich zarobków na książeczkę PKO. która sta­
nie się dla Was fundamentem spokojnej za­
bezpieczonej przyszłości.

Drugim, najczęściej spotykanym  w y­
padkiem  jest bądź sam ow olne zerw anie 
przez w łaściciela domu założonej już i 
funkcjonującej an teny , bądź też  nieu- 
dzielenie zezw olenia na ponow ne za ło ­
żenie anteny, zdjętej w celu rem ontu  
domu, lub rem ontu  instalacji radjowej. 
W  tym  w ypadku  lo k a to r m a całkow ite 
p raw o odm ówić zdjęcia an teny , k tó rą  
p rzez czas pew ien  w łaściciel dom u to ­
lerow ał, a sam ow olne zerw anie an teny  
p rzez w łaścic iela  dom u jest zw ykłem  
naruszeniem  cudzej w łasności, karanem  
przez p raw o  i zobow iązującem  spraw cę 
do pokrycia w szelkich  s tra t, w yrządzo­
nych poszkodow anem u.

J a k  z pow yższego w ynika, lo k a to r  w  
w ypadku, gdy w łaściciel dom u nie po ­
zw ala na założenie an teny  zew nętrznej 
lub zryw a an tenę już istn iejącą — w i­
n ien  zw rócić się do sądu z p rośbą o 
sk łon ien ie w łaścic iela  dom u do udziele­
nia zezw olenia na założenie anteny, o 
ile sąd  uzna, że nie zachodzi oczyw ista 
i d o sta teczn ie  um otyw ow ana przyczyna 
odm owy ze strony  w łaścic iela  n ie ru ­
chom ości.

U żyw any często, jako  m otyw  odm owy 
p rzez w łaścic ie li dom ów fak t słabej 
konstrukcji, lub ew entualnych  uszko­
dzeń dachu, nie może być m otyw em  
dosta tecznym  do nieudzie len ia zezw o­
lenia na założenie an teny , gdyż w łaści­
ciel dom u obow iązany jest utrzym yw ać 
sw oją nieruchom ość w  stan ie  zdatnym  
do użytku, zaś w szelk ie uszkodzenia 
dachu  spow odow ane założeniem  an teny  
orzez  lo k a to ra , ten  o sta tn i obow iązany 
jest w ynagrodzić.

N a ew en tua lną  ro zp raw ę  sądow ą n a ­
leży w zyw ać rzeczoznaw cę rad io tech ­
nika, celem  zbadania, czy an ten a  jest do 
danego odbiornika p o trzeb n a  i czy zo­
sta ła , lub m ia ła  być p raw id łow o zało­
żona. W. F.

KROCZYMY NAPRZÓD!
Założona przed bezmała 80 laty przez 

Fryderyka Pulsa mała wytwórnia mydeł 
toaletowych w ciągu pierwszych paru dzie­
siątków lat swego istnienia ograniczała swą 
produkcję do wyrobu jednego tylko gatun­
ku mydeł — mydeł glicerynowych, — przy­
rządzanych sposobem najprymitywniejszym. 
Artykuł spotkał się z uznaniem ze strony 
konsumentów i stopniowo nabierał rozgło­
su, minęło lat 19 — i w r. 1870 mały war- 
sztacik przeradza się w fabrykę, urządzo­
ną według ostatnich wymagań ówczesnej 
techniki, obejmując zarazem pokrewne ga­
łęzie wytwórczości: kosmetykę i perfu-
merję.

Znacznie szybszego tempa nabiera rozwój 
fabryki od r. 1892, kiedy przedsiębiorstwo 
przeszło do rodziny Neprosów. Inwestycje 
poczynione stawiają i utrzymują fabrykę na 
poziomie zachodnio-europejskim, a w roku 
1906 zostaje zorganizowany specjalny dział 
naukowy pod kierownictwem dra Gustawa 
Litterera, który utworzył laboratorjum anali- 
tyczno-doświadczallne, założył bibljotekę 
naukową, wprowadził nowe metody goto­
wania mydła oraz rozwinął działy: perfu­
meryjny i kosmetyczny.

Wielka wojna i związane z nią wstrząsy 
gospodarcze nie powstrzymały rozwoju 
przedsiębiorstwa. Po przejściowem zmniej­
szeniu zakresu swej pracy fabryka powró­
ciła do dawniejszego tempa produfkcji, — a 
ogrom, postępu technicznego i naukowego, 
dokonanego chociażby w ostatniem 10-leciu 
ocenić potrafi każdy, k to  zechce porównać 
obecną fizjonomię produkcji z jej obliczem 
poprzedniem; dość byłoby wspomnieć o po­
wstaniu nowej fabryki mydła, wyposażonej 
w najnowsze maszyny i udoskonalenia tech-

POPOŁUDNIE 
HANKI ORDONÓWNY
Odbyło się niedawno pierwsze w tym ro­

ku popołudnie Hanki Ordonówny. Wyprze­
dana do ostatniego miejsca sala świadczyła 
aż nadto dobrze o niebywałej popularności 
tej jedynej w swoim rodzaju artystki. Hanka 
Ordonówna... polska „liseuse" — to mówi 
samo za siebie. Czy „Nastroje hiszpańskie", 
pełne upajającej południowej namiętności, 
czy liryczne a wdzięczne „Mam chłopczyka 
na Kopernika", czy pełne tragizmu „poże­
gnanie", czy arcydzieła charakterystyczne 
„Śpiewaczka podwórzowa" i „Wróżbiarka", 
czy... tak bardzo każdego za serce chwyta­
jąca piosenka „Trzeba za czemś tęsknić", 
czy przejmująca głębią uczucia i zrozumie­
nia „Syrena fabryczna", jedna z najwspa­
nialszych kreacyj „Ordonki"—wszystkie bez 
wyjątku numery przyjmowane były długo 
niemilknącemi oklaskami.

A przecież nie są to nowe rzeczy.
Wszystkie te piosenki znamy już. Znamy 

i lubimy, bo potrafiła nas niemi oczarować 
Ordonka. A cieszymy się, słysząc je znowu, 
bo gdy się w jej interpretacji pozna jaką 
piosenkę, to się „za nią tęskni i.,, o niej śni".

Ordonówna posiada specjalny czar i spe­
cjalną zdolność ujarzmiania serc publiczno­
ści, to też każdy jej poranek, tak jak ostat­
nie popołudnie artystyczne, jest prawdziwą 
ucztą artystyczną.

Słowno należy się organizatorowi popo­
łudnia, dyr. Iwanowskiemu. Program uzu-

CO SŁYCHAĆ NA SWIECIE
MROZY W ROSJI. 

Z ZIMNA PĘKAJĄ SZYNY.
W  Z. S. S. R. panu ją silne m rozy. 

N ad Wołgą te m p e ra tu ra  w ynosi 36 st. 
poniżej zera, w Moskwie —  25 st1., w 
Rosji centralnej 29 st. W sk u tek  silnych 
m rozów  pod Moskwą po p ęk a ły  szyny 
kolejow e, w strzym ując ruch  pociągów . 
W  M oskw ie w ydarzy ło  się w  jednym 
dniu 30 pożarów  z pow odu  w adliw ego 
funkcjonow ania daw no  n ierem outow a- 
nych p ieców  i kom inów .

STATKI PRZEWRACAJĄ SIĘ, JAK 
ŁUPINY.

W sk u tek  w yw rócen ia  się s ta tk u  m o­
torow ego w za to ce  Toanales, siedem  o- 
sób u tonęło .

Inny s ta te k , śp iesząc n a  pom oc, ró w ­
nież w sk u tek  w zburzonego  m orza w y­
w rócił się. T rzy  osoby załogi jego u ra ­
tow ały  się, p łynąc do brzegu.

POLICYJNY ODBIORNIK 
KIESZONKOWY.

Policja  w  B righton (Anglja) ro b i o -  
becnie dośw iadczen ia  z m alu tk im  a p a ­
ra tem  odbiorczym , k tó ry  m ożna bez 
trudu  nosić s ta le  p rzy  sobie. W  ten  
sposób każdy po lic jan t będzie m ógł r e ­
gu larn ie odb ie rać  w szystk ie  w iadom o­
ści, nadaw ane  p rzez  policyjną stację 
nadaw czą.

P rzy  dośw iadczeniach  b ie rze  się i to  
pod  uw agę, że zapom ocą teg o  a p a ra tu  
musi być osiągnięty  odbiór conajm niej 
z odległości 12— 13 k ilom etrów .

ELEKTRYCZNY FOTEL... DLA MUCH
N iecodzienny  ten  w ynalazek  zo s ta ł 

op a ten to w an y  w  C zechosłow acji. M u­
chy m ają być od tąd  uśm iercane prądem  
elek trycznym . W ynalazca tego  orygi­
nalnego fo telu  e lek try czn eg o  d la fru ­
w ających p rzestęp czy ń  sk o n stru o w ał go 
w  p o sta c i p ły tk i izolacyjnej opasanej 
c ien iu tk iem i drucikam i m iedzianem i, 
biegnącem i jeden  za  drugim  w  odleg ło­
ści 3 m ilim etrów . P ły tk ę  w łącza  się 
zapom ocą zw ykłego  szn u ra  do k o n ta k ­
tu. Sm aruje się ją jakim ś słodkim  p ły ­
nem , cukrem . G dy m ucha, znęcona 
przysm akiem , siądzie na p ły tce , ła p k i 
jej d o tk n ą  jednocześn ie obu drucików  
i w łąc zą  p rąd , k tó ry  —  położy  ją tru ­
pem . A p arac ik  m a kosz tow ać ty lk o  1 
koronę (26 gr.).

ANGIELSKIE PRAWO Z R. 1781 
A  KINA.

Najw yższy Sąd w  Londynie s tw ie r­
dził, iż n ieu su n ię te  do tychczas p raw o  
z r. 1781 o św ięceniu  n iedzie li w zb ra ­
n ia fak tyczn ie  o tw ie ra n ia  k in  w  nie­
dziele i w y św ie tlan ia  obrazów .

W łaśc ic ie le  k in  londyńskich  i pu­
bliczność p ro te s tu ją  głośno p rzec iw  te ­
mu p raw u , k tó reg o  odnow ien ie pozba 
w iłoby  Londyńczyków ro zryw k i św ią­
tecznej

NABOŻEŃSTWA NA KOLEJACH 
AUSTRJACKICH,

D y re k to r  ko le i austrjack ich , dr. 
Straffela, w ydał rozpo rządzen ie , na 
m ocy k tó rego  w  każdą  n iedzie lę  będą 
się odbyw ały  m sze dla podróżnych  na 
dw orcach  kolejow ych. Inow acja ta zo­
s ta ła  już w prow adzona  w  Insbrucku  i 
Salcburgu, a  w  W iedniu  w ejdzie w  ży 
cie od 1-go styczn ia  1931 roku .

LOT WŁOSKICH SAMOLOTÓW.
E sk ad ra  w łosk ich  hyd rop lanów  p rz y ­

by ła  w czoraj p o  po łudn iu  do Kemtra 
w  Maroku, przebyw ając  w  te n  sposób 
już dw a e tap y  z podróży  Wlochy-Ame- 
ryka Południowa. N a spo tkan ie  sam o­
lo tów  w łosk ich  w ylec ia ły  dw a francus­
k ie sam olo ty  w ojskow e.

ROBOTNICY!!
Pamiętajcie, że tylko p o ls k i prze­
mysł i p o ls k i  handel zapewniają 

byt wam i rodzinie waszej i dla­
tego p o p i e  r a jc ie

POLSKIE WYROBY 
I POLSKI HANDEL

NAJSTARSZA W POLSCE POLSKA 
FIRMA GRAMOFONOWA

ADAM KLIMKIEWICZ
Marszałkow­

ska 154
(róg Królew­

skiej)

poleca

’ A T E F O N Y  
i P ŁY TY

po cenach zniżonych i na dogodnych 
warunkach.

Wiadomości z całego kraju
BIAŁYSTOK

P.U.P.P. W BIAŁYMSTOKU WYSYŁA DO PRACY ŁAMISTRAJKÓW
Pośrednictwa Pracy, prosząc, by  tenże  
nie w ysy ła ł do te j fab ryk i b ez ro b o t­
nych, gdyż robotn icy , k tó rzy  byli za ­
trudn ien i w fabryce p rze d  redukcją, 
gotowi są przystąpić do pracy, lecz na 
starych warunkach.

Aliści P. U. P. P., na żądanie fabry­
kanta, dnia 17 b. m. posiał łamistraj­
ków i wskutek tego robotnicy zostali 
zmuszeni do pracy na warunkach, na­
rzuconych przez fabrykanta.

Zaznaczyć należy, że jeszcze w  s ie rp ­
n iu  r. b., gdy fab ryka by ła n ieczynną z 
pow odu rem on tu  ko tła , p rze d  u rucho ­
m ieniem  jej, t. j. po  rem oncie, fab ry ­
k a n t zap ro p o n o w ał obniżkę p ła c  o 10 
p roc., ale w ted y  n ie  by ło  jeszcze „zw y­
c ięstw a" jedynki i P. U. P . P . w ów czas 
podobno  odm ów ił w ysłan ia  do pracy

F ab ry k a  dykt „B-cia Maliniak i Le- 
derman" p rze d  dw om a m iesiącam i zre­
dukowała wszystkich robotników, k tó ­
rzy poszli na zasiłek  F unduszu  B ezro ­
bocia.

P rz ed  kilkom a dniam i w łaścic ie l fa ­
b ryk i M alin iak  zap roponow ał ro b o tn i­
kom  obniżkę płac o 10% . N a trzech  z 
rzędu  zeb ran iach  Z w iązku D rzew nego 
robo tn icy  tej fab ryk i ka teg o ry czn ie  w y­
pow iedzieli się p rzec iw k o  obniżeniu 
płac, s tw ierdzając , że nie nastąpiła ża ­
dna obniżka cen  a rty k u łó w  pierw szej 
po trzeby , lecz odw ro tn ie  n as tąp ił 
wzrost drożyzny, i że za ro b k i ro b o tn i­
ków  p o  4 zł. 93 gr., a w  szczególność- 
robo tn ic  po  2 zł. 80 gr. dziennie, są  naj­
niższe w B iałym stoku.

O pow yższej decyzji Z arząd  Zw iązku 
zaw iadom ił p isem nie Państwowy Urząd łam istra jków . C zasy  się  zm ieniły!

PROTEST ROBOTNIKÓW SEZONOWYCH
P ozbaw ien ie rob o tn ik ó w  sezonow ych 

(cieśli, m urarzy , b ru k arzy , ceg larzy  i 
innych) zasiłków  z F unduszu B ezrobo ­
cia, w  ok resie  t. zw . m artw ego  sezonu 
(od 14. XII. 30 r. do 14. III. 31 r.) w y­
w ołało  gorący p ro te s t rozgoryczonych 
bezrobo tnych .

N a zeb ran iu  w  dniu 18 b. m„ zw oła-

nem  p rzez  Z w iązek Rob. B udow lanych 
w B iałym stoku, uchw alono  rezolucję, 
domagającą się uchylenia decyzji, mocą 
której pozbawiono bezrobotnych sezo­
nowych zasiłków, i wybrano delegację, 
która ma się udać do odpowiednich 
władz w tej sprawie.

ROBOTNICY TYTONIOWI NIE REZYGNUJĄ Z II RATY 13 PENSJI
N a sk u te k  odm ow y w y p łacen ia  rob. 

ty toniow ym  całkow ite j II ra ty  13 p e n ­
sji, odbyło  się dn:a 16 b. m. b a rd zo  tłu ­
m ne i burzliw e zeb ran ie  rob o tn ik ó w  i 
rob o tn ic  tej fabryki, n a  k tó rem  p o s ta ­

now iono n ie u stępow ać w  w alce o w y­
p łacen ie  ca łkow ite j 13 pensji. W ybrano  
specja lną delegację, k tó re j po lecono  
czuw ać nad  zrealizow an iem  uchw ały  
zeb ran ia  fabrycznego.

TOMASZÓW MAZOWIECKI
DEMONSTRACJA BEZROBOTNYCH ROBOTNIKÓW SEZONOWYCH

Pisma łódzkie donoszą o demonstra­
cji bezrobotnych robotników sezono­
wych, domagających się zniesienia „se­
zonu martwego".

Bezrobotni zebrali się w lokalu P. U, 
P. P., skąd udali się do Magistratu. Po­
licja zmusiła tłum bezrobotnych do o- 
puszczenia Ratusza.

P02AR w  r a f in e r j i 
Trzej robotnicy

Din. 20 b. m. o g. 7.50 ran o , w ybuchł 
nagle w  rafin erji n a fty  w  Klęczanach, 
pow . N ow y Sącz, groźny pożar, k tó ry  
p o w sta ł w  oczyszczalni, p rzylegającej 
do  kotłow ni.

P rzep ro w ad zo n e  doraźne dochodze­
n ia  usta liły , że p rzyczyną po żaru  by ło  
za  w ysok ie ciśnienie p ary , puszczonej 
nagle, celem  o d ta jan ia  zam arzn ię tych  
przew odów , w sk u te k  czego w ydobyw a­
ją c e  się  gazy p rzesz ły  w  s ta n  płynny, 
pow odując eksplozję. N atychm iast po  
eksplozji s ta n ą ł w  ogniu zb iorn ik , z a ­
w iera jący  5000 kg. ropy  naftow ej. N a ­
stęp n ie  zaczęły  p łonąć i w ybuch ło  25 
beczek  z benzyną i oko ło  30 beczek  
sm arów . R obotnicy , o raz  ludność oko­
liczna w  C hom ranic i K lęczan  zdołali 
tym czasem  odtoczyć zapasy  b eczek  
ze sm aram i i benzyną, u łożone w  
stosach , o k ilka  m e tró w  od oczyszczal-

NOWY SĄCZ
NAFTY W KLĘCZANACH 
ciężko poparzeni

ni, n ie  dopuszczając w te n  sposób  do 
dalszych eksplozyj.

S y tuac ja  by ła  n a d e r  groźna, gdy 
zbiorn ik , um ieszczony n a  w ysokości 5 
m etrów , w  pew nym  m om encie ru n ą ł i 
p łom ienie zaczęły  dosięgać innych 
zb io rn ików  z benzyną  i n a ftą . P ożar 
trw a ł do godzin popołudniow ych.

W sk u tek  eksplozji doznali ciężkich  
po p arzeń  robo tn icy : Wawrzyniec To- 
bjasz, Józef Wróbel i Andrzej Smajdor, 
k tó rych  odw ieziono  do szp ita la  w No­
wym Sączu.

Szkody, p o w sta łe  w sk u te k  eksplozji, 
w ynoszą k ilk ad z iesią t ty sięcy  zło tych.

N ależy zauw ażyć, że ra fin e rja  ta  do ­
p ie ro  p rze d  n iedaw nym  czasem  zo sta ła  
odbudow ana po  p o ża rze  z m arca  b, r. 
P rzyczyną p o żarów  było  karygodne z a ­
n iedban ie  b ezp ieczeństw a.

MOŁODECZNO
DWIE OSOBY ZGINĘŁY W PŁOMIENIACH

O negdaj w  n ocy  m ieszkańcy  w si Li- 
pinie w  pow . mołodcczańskim z a a la r ­
m ow ani zos ta li łuną pożaru . O kazało  
się, że p ło n ą  zab u d o w an ia  gospodar­
sk ie gospodarza  N achim ow icza. N a sk u ­
te k  silnego w ia tru  ogień z b ły skaw icz­
ną  szybkością p rze rz u ca ł się na za b u ­
dow ania sąsiedn ie . D oraźnie zo rgan izo ­
w an a  akc ja ra to w n icza  n a p o tk a ła  n a  
w iele trudności ze w zględu n a  b ra k  do ­
s ta teczn y ch  środków  ratow niczych . M i­
m o rozpaczliw ych  w ysiłków  ugaszenia 
ognia, p as tw ą  p łom ieni p ad ło  12 za b u ­
dow ań gospodarczych, w  tem  k ilk a  do-

>-W

m ów  m ieszkalnych. W śród  pow szech­
nej pan ik i, ja k a  p o w sta ła  podczas p o ­
żaru , zapom niano  o 60-cioletnim  p a ra ­
lityku, S tan is ław ie  N achim ow iczu. Na 
jego rozpaczliw e w o łan ia  pośp ieszy ła 
jedynie z pom ocą s io s tra  N achim ow i­
cza, 55-letn ia  B udziew iczow a. B o h a te r­
stw o  sw oje p rzy p ła c iła  jednak  życiem , 
ginąc w raz z b ra te m  w  p łom ieniach.

W yp ad ek  te n  w śród  okolicznych m ie­
szkańców  w yw ołał w strząsa jące  w ra ­
żenie.

P rzyczyna p o żaru  nie zo s ta ła  narazi*  
w yjaśniona.

Z E  S P O R T U
LEGJA KOM.—CRACOWIA 2:2 W HOKEJU

w icz zdobyw a p row adzen ie d la  C raco- 
vii, n as tęp n ie  w  drugiej terc ji w yrów ­
nyw a P asłęck i, a  R osiew icz s trze la  
drugi punkt. W  trzecie j te rc ji sam obój­
czy pun k t obrońcy  C racov ii pow oduje 
rem is. S ędzia p. Kulej.

pełniony występami Chóru Dana, uroczych 
Tacjanek, Parnela, Toma, Lawińskiego i 
przemiłej pary tancerzy z „Ananasa", Kor­
czyńskiej i Śnieżyńskiego był doskonale u- 
łożony tak, że widz nie miał ani chwili cza­
su na nudę, ani na oczekiwanie. I. K,

W  sobo tę  w  K atow icach  rozegrany  
zosta ł hokejow y m ecz tow arzysk i p o ­
m iędzy kom binow anym  zespołem  Legj 
i C racovią. Legja w y stąp iła  w  sk ła ­
dzie: Sachs, M atersk i, Law iński, Du- 
bow ski, W eissberg  i P asteck i. W ynik  
m eczu 2:2. W  pierw szej te rc ji: R osie-

P0D0KRĘG ŁÓDZKI HOKEJA NA LODZIE
W Łodzi utworzony feostanie niebawem -zespoły: Unionu, RKS-u I Kadimah, a  w 

podokrąg łódzki, do którego należeć będą przyszłości inne jeszcze kluby.

NIEDZIELNY MECZ HOKEJOWY W KATOWICACH
W Katowicach w niedzielę wieczorem ro­

zegrano mecz hokejowy pomiędzy kombi­
nowanym zespołem Pogoni lwowskiej z Cra-

covią, zakończony zwycięstwem Pogoni 2:1
(1:0, P I, 0:0).

WISŁA— LEGJA 10:1
W Krakowie w meczu piłkarskim Wisła pokonała robotniczą Legję 10:1.
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Z ŻYCIA PA R TJI
WARSZAWSKA ORGANIZACJA 

P. P. S.
KOMUNIKAT.

Komitet Dzielnicy Śródmiejskiej wzy­
wa wszystkich członków Dzielnicy k tó ­
rzy dotychczas nie złożyli swych książe­
czek dla ponownego zarejestrowania, 
aby uczynili to  bezwzględnie do dnia 31 
grudnia r. b.

REJESTRACJA członków dzielnicy P ra­
ga została przedłużona do. 31.XII 1930 r.

Komitet Dzielnicy.

RUCH KOBIECY
HERBATKA WYDZIAŁU KOBIECEGO. 

Warsz. Wydz. Kobiecy P. P. S. urządza Her- 
b ' ł kę Świąteczną w niedzielę 28 grudnia o 
godz. 4 popoł. w lokalu własnym, Leszno 53.

Bilety wejścia wraz z podwieczorkiem zł. 
t przy wejściu.

O rganizacfa  
M łodzieży  T. U.R.

EGZEKUTYWA. We wtorek, dn. 23 b. m.
o godz, 7 wiecz. odbędzie się nadzwyczajne 
posiedzenie Egzekutywy K. W. Warśz. Org. 
Młodz. T, U. R. Stawiennictwo wszystkich 
członków obowiązkowe.

R«ch k u lt .-o św ia to w y
ZEBRANIE WYCHOWAWCÓW. Zarząd 

Zw. Zaw. Wychowawców Prywatnych, Za­
kładów zawiadamia, ie  dn. 23 b. m. t. j. we 
wtorek o godz. 8-ej wieczorem odbędzie się 
lokalu przy ul. Żelaznej 83 m. 18 Zebranie 
Sekcji Wychowawców Prywatnych.

KOBIECY ROBOTNICZY KLUB SPOR­
TOWY START" Tradycyjny opłatek dla 
członkiń "jutro o godz. 6-ej wiecz. w lokalu
klubowym. ___

SEKCJA DZIECIĘCA „STARTU urzą­
dza gwiazdkę w drugi dzień świąt o g. 5-ej 
po poł., również w lokalu klubowym.

Skromne, bezgłośne określenie: pracow­
nica igły!

PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO?
DZIŚ.

11.40 Przegląd Prasy. 11.58 — 12.10 Sy­
gnał czasu. 12.10 — 1310 Muzyka z płyt 
gramofonowych. 13.10 Komunikat meteoro­
logiczny. 13.25 — 15.00 Przerwa. 13.00 — 
15.20 Przerwa. 15.35 „Chwilka lotnicza".
15 5 0  __  16.10 „O Emilji Sczanieckiej" wygł.
prof. A. Czartkowski. 16.15 — 17.15 Muzy­
ka * płyt gramofonowych. 17.15 — 17.40. 
Kajakiem do Stambułu opowie p. Antoni 
Bohdziewicz. 17.45 Koncert symfoniczny.
18,45   19.10 Rozmaitości. 19.10 — 19.25.
Giełda rolnicza. 19.25 — 19.35 Muzyka * 
płyt gramofonowych. 19.50 Transmisja z Te­
atru Wielkiego w Warszawie: opera „Łucja 
z Lamermooru". Repertuar Warszawskich 
Teatrów Miejskich. Komunikaty.

Co wyświetla ją  kina?
ATLANTIC: „Generał Crack",
APOLLO: „Na Sybir".
CAPITOL: „Noce kaukaskie".
C A S I N O :  „ J a n k o  m u z y k a n t " .  
COLOSSEUM: „Buster Keaton jako im-

presarjo". *
COLOSSEUM: (Mała sala) „Generał",
KINO „JEDEN ZŁOTY*': „Niewolnica

ks. Borysa” i „Kto zna pannę Brown". 
KOMETA: „Z dymem pożarów". 
MAJESTIC: „Pat i Palaschon jako królo­

wie mody".
MIEJSKI: „Tajemnica hotelu".
POLA NEGRI PALACE: „Romans kadeta* 
PALACE: „Droga do Raju".
PAN: „Noce kaukaskie*'.
SPLENDID: „Neapol śpiewające miasto'1 
STYLOWY: „Orkan".
ŚWIATOWID: „Wesoły Madryt".
ŚWIT: „Wyspa zatopionych okrętów", 
TĘCZA: „Parada miłości".
WISŁA: „Bicz boży".
ZNICZ: „Pod banderą miłości".
ASTRA: „Owoce zakazane",
CZARY: „U wrót śmierci".
TOMBOLA: „Wiosna uczuć" i „Nie ożenię 

Się".
C R ISTA L: „D jabeteki cyrk*'.
GLOB: „P ieśń  żyw iołów ",
HOLLYWOOD: „Kwiat wschodu". 
HELJOS: .Gdzie wschód jest wschodem", 
FORUM: ”Djabeł“.
LUX: „K rzyk serca*,
MASKA: „Zły czar".
MEW A: „Wróg kobiet" i „Szaleństwo je­

dnej nocy“.
SZCZEGÓŁY PROGRAMÓW W OGŁO. 

SZENIACH.3.

KroniKa stołeczna

I WCZORAJSZEJ GIEWS
eszt 156.24; Holandja 359.35; 
1; Lon.dvn 43.33; Nowy Jork 
>6; Praga 26.47; Szwajcarja 
46.73; Wiedeń 125.65.
łla dewiz europejskich ten- 
:a. Dolar gotówkowy w o- 
ldowych -  8.89K. R«Wl 
obrotach prywatnych rubel 
100 kopiejek bilonu srebr- 

ram czystego złota—5.9244.

NOWY TYP GMACHU SZKOŁY POWSZE­
CHNEJ W WARSZAWIE.

Wobec niemożności ze względów finanso­
wych wznoszenia dotychczasowych nader ko­
sztownych gmachów dla miejskich szkół po­
wszechnych, dział architektury wydz. tech­
nicznego magistratu opracował typ gmachu 
szkoły powszechnej tańszej konstrukcji, czę­
ściowo przez skromniejsze rozplanowanie i 
wykończenie (zmniejszenie ilości ubikacji po­
mocniczych), częściowo przez zastosowanie 
zamiennych materjałów oszczędnościowych, 
jednakże trwałego i mającego lepsze warun­
ki higjeniczne od wynajmowanych obecnie 
lokali prywjtnych ,które muszą być przebu­
dowywane, gdyż nie są dostosowane do po­
trzeb szkolnych. Szkoły o takim typie by­
łyby budowane na peryferiach miasta. Koszt 
ich byłby około połowy niższy odtychczaso- 
wych gmachów.

Obecnie wydział techniczny przesłał oma­
wiany plan wydziałowi oświaty i kultury ma­
gistratu do uzgodnienia.

WYWŁASZCZENIE TERENÓW PRZY UL. 
CZ7ERNI AKOWSKIEJ.

Komisja magistratu do spraw regulacii i 
zabudowy miasta przyjęła na ostatniem po­
siedzeniu plan zabudowania terenów prze­
znaczony na rozbudowę osadników i urzą­
dzeń wodociągowych. Plan ten będzie pod­
stawą dla przeprowadzenia wywłaszczenia na 
rzecz gminy stołecznej części omawianego 
obszaru.

NOWA ULICA.

Komisja Magistratu do spraw regulacji i 
zabudowy miasita przyjęła na ostatniem po­
siedzeniu projekt przebicia ulicy między Bie­
lańską a Hipoteczną. Ulica ta, biegnąca 
wzdłuż gmachu Banku Polskiego, umożliwi 
racjonalną zabudowę sąsiednich gruntów, 
stwarzając wielkie udogodnienie komunika­
cyjne, zważywszy na położone w pobliżu hi­
potekę oraz sąd okręgowy.

PODKOP POD MAGAZYNY UBIORÓW I OBUWIA
UJĘCIE I POBICIE Z-CH ZŁODZIEJÓW

Nocy ub. około godz. 1.30 Herman Blau- 
sztein, współwłaściciel magazynu ubrań 
męskich p. f. „Magazyn Czeski" przy ul. 
Elektoralnej 22, usłyszał głuchy łoskot, po­
chodzący z piwnicy. O spostrzeżeniu swem 
B- zawiadomił dozorczynię, która wraz z 
synem udała się do piwnicy, gdzie zastała 
drzwi zamknięte na zasuwkę. Na wszczęty 
alarm przybyła policja. W międzyczasie 
3-ch opryszków wydostało się z piwnicy, 
chcąc ratować się ucieczką po sztachetach 
na dach parterowego drewnianego domku, 
wychodzącego na ul. Solną. Dozorczyni i 
syn ściągnęli 2-ch złodziejów za nogi, trze­
ci zaś — zdołał umknąć.

Pierwszy ze schwytanych zamierzył się 
łomem żelaznym na syna dozorczyni, mat­
ka jednak przeszkodziła temu, uderzając 
złodzieja drugim łomem w głowę. Drugi o- 
pryszek, korzystając z zamieszania, ukrył 
się w tym domu. Przybyli policjanci prze­
prowadzili pobitego złodzieja do ambulato­
rium pogotowia, gdzie podał się za 22-let- 
niego Jana Kośmińskiego, ślusarza (Stawki 
nr. 46).

Lekarz stwierdził 2 rany cięte głowy i 
prawej dłoni. Po opatrunku policja zabrała 
go do aresztu 12 komisariatu. Tymczasem 
pozostali policjanci, wraz z dozorczynią, u- 
dali się na poszukiwania drugiego złodzie­
ja. Znaleźli go za drzwiami komórki w o-

gródku. W chwili ujęcia sięgnął ręką do 
kieszeni, wówczas syn lokatora krzyknął: 
„ręce do góry". Mimo to złodziej usiłował 
stawiać opór, wskutek czego znowu był 
uderzony łomem przez dozorczynię. I tego 
złodzieja przeprowadzono do ambulatorjum 
pogotowia, gdzie podał się ia  22-letniego W a­
cława Brzezińskiego, murarza (Niska 16). 
Lekarz stwierdził 2 rany tłuczone głowy, 
oraz stłuczenie lewego ramienia. Opryszka 
osadzono w areszcie. Po dokonaniu oglę­
dzin, policja ustaliła, źe podkopywacze za­
mierzali przez otwór w sklepieniu piwnicz- 
nem dostać się do magazynu ubrań, a na­
stępnie przez otwór w ścianie do składu o- 
buwia p. f. „Radio".

Brzeziński, mimo ujęcia go na gorącym u- 
czynku i pobicia, nie tracił na humorze. 
Opryszek mówił policjantowi: „A co? świę­
ta idą, trzeba się zaopatrzyć, żeby nas nie 
spłoszyli, toby żyd skonał w worku". Na 
uwagę policjanta, że na święta dostanie

„centralniaka", złodziej odrzekł: „Frajer! 
ktoby tam siedział! matka da 500 zł. kaucji, 
nie byłem jeszcze karany, to mi przejdzie".

Zaznaczyć należy, źe rabusie zaopatrzeni 
byli w 4 worki na łupy, oraz posiadali duże 
sprężynowe nożyce do przecinania krat, ło­
my, wytrychy, świdry itp. narzędzia, które 
policja znalazła w piwnicy na podwórzu 
i w sieni.

NA ŚLIZGAWCE
Na ul. Karowej, na torze ślizgawkowym I śliwego przywieziono ną opatrunek do ara- 

upadł i złamał prawe ramię 17-letni Stani- I bulatorjum pogotowia, 
sław Gawroński, uczeń fryzjerski. Nieszczę- '

ZAMACH SAMOBÓJCZY
— 23-letnia Franciszka Szet, służąca, o- I towia, po przepłukaniu żołądka, pozosta- 

truła się kwasem octowym. Lekarz pogo- wił desperatkę na miejscu.

DWUKROTNA NIEUDAŁA WYPRAWA 
ZŁODZIEJSKA

Szajka włamywaczów upatrzyła sobie za 
teren wyprawy dom przy ul. Targowej 66- 
68. Po raz pierwszy wieczorem zakradło się 
2-ch włamywaczów. W momencie, gdy wy­
łamali już część listw y przy drzwiach mie­
szkania właściciela restauracji w tymże do­
mu Moszka - Mendla Herszenkruga spło­
szył ich jakiś sąsiad. Złodzieje zbiegli, t*o 
raz drugi, prawdopodobnie ci sami, dostali 
się około północy, po uprzedniem wyłama­
niu szkobla i uszkodzeniu kłódki przy bra­

mie tegoż domu, lecz od strony ul. Biało­
stockiej nr. 2. Tym razem zaczęli oni „ope­
rować" przy kłódce parterowych drzwi, 
prowadzących do wytwórni wody sodowej. 
Dawida Kronenberga, skąd zamierzali prze­
dostać się przez cienką ściankę do składu 
wyrobów tytoniowych Mojżesza Gołąbka. 
I tym razem „robota" nie powiodła się. 
gdyż czuwający na podwórzu w aucie towa- 
rowem dozorca, ujrzawazy podejrzanych 
mężczyzn, wyszedł i wszczął alarm.

T E A T R  i MUZYKA
Dziś w teatrach miejskich

Wielki
o g. 8 „Lucja z Lamermooru** 

Narodowy
o g. 8 „Pan Geldhab" i „Nikt mnie 

nie zna".
Nowy

o g. 8 „Nowa umowa małżeńska" 
Letni

o g. 8 „Pani ministrowa"
TEATR „ATENEUM" gra codziennie 

„Ulicę" Rice'a, z udz. Stefana Jaracza.
TEATR WIELKI. Dziś „Łucja z Lamer­

mooru".
PAN GELDHAB W TEATRZE NARO­

DOWYM. Wr "v >
Dziś na repertuar Teatru Narodowego 

wchodzi doskonała komedja Al. Fredry p. 
t. „Pan Geldhab" z Miecz. Frenklem, który 
w roli tytułowej ma dla siebie wielkie pole 
do popisu.

TEATR NOWY: Dziś i codziennie „Nowa 
umowa małżeńska".

TEATR LETNI. Dziś „Pani Ministrowa".
TEATR POLSKI. Dziś z powodu próby 

generalnej i jutro, jako w wigilję świąt Bo­
żego Narodzenia — teatr zamknięty.

We czwartek premjera lekkiej komedji 
paryskiej p. t. „Romans ministerjalny", na 
którą wszystkie miejsca są dostępne dla 

i publiczności.

TEATR MAŁY. Dziś i jutro „Lekkomyśl­
n a ' siostra".

TEATR „QUI PRO QUO". Dziś premje­
ra aktualnej rewji p. t. „Myezy bez kota" 
z udziałem całego zespołu. Premjera wzbu­
dziła duże zainteresowanie.

Jutro, w wigilję, tea tr nieczynny, 
o godz. 12 m. 15 teatr „Hollywood" wysta- 

TEATR MORSKIE OKO. Rewja p. t  
„Złote szaleństwo”. Pocz. o godz. 7.15 i 9.30 

TEATR „WESOŁY WIECZÓR". Dziś re ­
wja :„Grunt to flota".

TEATR ANANAS. Rewja p. t.: „Słówko 
aa P.”. Pocz. o godz. 7.30 i 10 wiecz.

OPERETKA WARSZAWSKA. Dziś i co­
dzienne gościnne występy prymadonny O- 
pery Warszawskiej p. Olgi Olginy w ope­
retce 3-aktowej Leona Falla „Rozwódka".

TEATR DLA WSZYSTKICH. Dn. 25 b. m. 
nastąpi otwarcie „Teatru dla Wszystkich" 
(Chłodna 49). Będzie wystawiony wesoły 
wodewil «e śpiewami i tańcami p. t. „Po­
dróż djabła na wesele" L M. Kamińskiego, 
Pocz. o godz. 8 wiecz., w niedziele i święta 
o godz. 5 pp. i 8 wiccz.

GWIAZDKA DLA DZIECI W „HOLLY­
WOOD". W piątek 26 i niedzielę 28 grudnia 
o godz. 12,15 teatr w „Hollywood" wysta­
wia najcudowniejszą bajkę w 5 obrazach 
z tańcami i śpiewami, napisaną według słyn 
nej baśni z 1001 nocy, przez Tymoteusza 
Ortyma p, t, „Ali Baba i 40 rozbójników". 
Wspaniała ta premjera będzie ucztą nad 
ucztami dla dziatwy.

D Ź W I Ę K O W E  KI NO 
f *  A  -  Nowy-Świat 50

U  Pocz. o g. 6. 8, 10 
W sobotę i niedziele początek o godz. 4-ej

DZIS
Wielki polski film dźwiękowy

„Janko Muzykant"
w rolach gł.:

MARJA MALICKA i WITOLD CONTI
CENY ZN1/.ONE OD 1 ZŁ.

SiU i COLOSSEUM IT #
Wielki Świąteczny Program Humoru

BUSTER KEATON
J A K O

„IMPRE8ARJO"
W pozostałych rolach:

F red  N ib lo  K aro l D a n e  (Slim).

W M a ł e j  S a l i  pocz. godz. 4 
„GENERAŁ" w roli gł. B n eter  K e a to n

Dla młodzieży dozwolone.

POLA NEGRI PALACE
Wierzbowa 7 Pocz. o 4. 6, 8 ,10

Dziś

„ROMANS KADETA"
w roli głównej

G E O R G E  O ' B R I E N
Nad program 

Wspaniałe aktualności dźwiękowe
■ m a n B B W W s K s e n  11 ■■■ ■ : i s i n n n '

K in o  FILHARMONIA
Początek 6, 8 i 10.

OSTATNIE DNI 
Arcydzieło dźwiękowe p. t.

„Z BY B0EM  
DO BIEGUNA POŁUDNIOWEGO"
Nadprogram: Tygodnik dźwiękowy, wspaniały 
dodatek Fleicbera oraz orkiestra kina Fil­

harmonia.
DLA MŁODZIEŻY Zł. 1 gr. 50 na wszystkie

miejsca i seanse#

Kino „WISŁA" 3 - 3 .S £
W ie lk i p ro g ra m  ś w ią te c z n y .

NA EKRANIE: Arcydzieło komizmu

„C złow iek, k tóry k ręc i"
z B u s te r  K e a to n e m  w roli głównej.

NA SCENIE: Artystyczna rewja. 
U w a g a : Każda 30-ta osoba otrzymuje cenną 

premję od dyrekcji.
Początek g. 12. Ceny od 1 zł.

Dla młodzieży dozwolone.

5 iw ° . „ Ś w i a t o w i d ”
M a rs z a łk .  111  Pocz. 4, 6, 8 i 10

W  OKRESIE PRZEDŚWIĄTECZNYM 
CENY BILETÓW NA WSZYSTKIE 

SEANSE ZNIŻONE.

RAMON N0VARRO
W NOWYM SWOIM SUKCESIE

„Wesoły Madryt11
MIEJSKID ź w ię k o w y -  

K i n o t e a t r  
D łu g a  25 H ip o te c z n a  8

Początek o godz. 6.30 
w soboty i niedzielę o godz. 5 p. p.

Dla młodzieży dozwolony

TAJEMNICA HOTELU
komedja dźwiękowa z udziałem

Gleen Tryona i Mery Kennedy
wŁ Universal. Nad program: Amazonka

Kino dźw iękow e
A T L A N T IC

C h m ie ln a  33. Początek 4 6, 8, 10.15

JOHN BA3RYM0RE
w monumentalnem arcydziele filmówem

„GENERAŁ CRACK"
Nadprogram: Dodatki i aktualności dźwiękowe 

Obr, wt. „Muza-Film",

9?
Przejazd 9

DŹWIĘKOWE KINO

T  Ę  C  25 A “
Pocz. 6, 8 i 10.

„PARADA MIŁOŚCI"
w roli głównej

Maurice Chevalier
Nad program dodatki rewelacyjne. 

Aparatura Western Electric

KINO - REWJA Z N I C Z

KIN0- KOMETA gfSS 49TEATR

„Z dymem pożarów "
Wspaniały dramat historyczny

„Rom ans k siężn iczk i de Valois"
Na scenie występy artystów, Nina B k -  

lic*, Henio Domański. Kazimier* Chrzanow­
ski. Stanisława Balcerakówna, Adam DaaĘ 
Konrad Ostrowski Irena Topolnicka ora* 
Girls baletu K. Ostrowskiego.

KINO
ŚNIADECKICH 5. TEŁ, 11405

Dziś PREMJERA I dni następnych

..Pod banderą m iłości”
w  rolach główn,: Zbyszko Saw an I Jerzy  M arr.
NA SCENIE: WERBLUM DOMOWY z udzia­
łem całego zespołu pod kier. I. Truszkowskie­
go oraz gościnne występy dwóch najmniej­

szych liliputek D olores P a ttl I Bea TrIKs.
Początek o g. 5 pp., w niedzielę i święta 2 pp.

STAN POGODY
POGODNIE, DROBNE OPADY.

Wczoraj o godz. 10-tej temperatura—4,2°. 
Cola., stan nieba; Pochmurno, mgła.

Prawdopodobny przebieg pogody w Pol­
sce: W północnej połowie leraju pochmur­
no, drobne opady i dalszy wzrost tempera­
tury (na Pomorzu i w Poznańslkiem odwilż). 
Na Podkarpaciu i Podolu dość pogodnie i 
mroźno; w pozostałych okolicach zachmu­
rzenie wzrastające. Na zachodzie słabe wia­
try  południowo-zachodnie i zachodnie, na 
wschodzie jeszcze południowe.

„ J E .D E N  Z Ł O T Y "
K arow a 18 , obok h o te lu  B risto l,
Dzis wielki podwójny program

1. „Niewolnica Księcia Borysa"
sensacyjno-salonowv .dramat w 10-u aktach.

w roli gł Billie Dove I Beu Lyon. 
2. „kto zna pannę Brown?"

tryskająca humorem farsa z królem komików 
Harry Langdonem.

Za okazaniem tego kuoonu kasa wyda 2 bile­
ty prasowe za dopłatą 80 groszy od osoby. 
Kupon ważny tylko do 31 grudnia opróc* 

niedziel i świąt,

N ajw ytw orn iejsze D źw iękow e Kino Stolicy

Majestic początek 5.
w niedziele i święta pocz. 3, 

N ajw eselszy  o rog ram  św iąteczny  
W I E L K I  F I L M  N I E M Y
Najwięksi ulubieńcy starych i młodych

PAT I PATACH0N
swoją ostatnią kreacją, jako RUM M) 

Nad program: D źw iękow a b aśń  w ig i l ijn a
Ceny biletów od zł. 1.50.

Dla młodzieży dozwolony.

Z FILHARMONII
JAN KIEPURA — TENOR MAS.

Coś przybyło w głosie p. Kiepury. Ta 
sama dźwięczność, siła, świeżość, ale, obok 
nich, zwiększyła się jakby skala barw w 
interpretacji. Arja Stefana ze „Strasznego 
Dworu" Moniuszki, wykonana z towarzy­
szeniem orkiestry fJlharmomcznej pod dyr. 
Fitelberga brzmiała cieplej niż zwykle i en­
tuzjazmowała publiczność nie tylko potęgą 
głosu, ale i prześlioznem piano, którem zna­
komity nasz tenor szafuje szczodrzej i sub­
telniej, niż dawniej. Podobnie arje z „Cyga­
n e r ii" 'i  „Turandot" Pucciniego zyskały je­
szcze na blasku i bogactwie cieniów.

Program nie dał nic nowego, nie liczę bo­
wiem pustej piosenki włoskiej „Amore 
canta", ale z tego właśnie t. zw. lżejszego 
repertuaru umie p. Kiepura wydobyć wiel­
kie zasoby dźwięku i melodji. Tu leży jedna 
z tajemnic jego powodzenia. Jak mało k tó­
ry z współczesnych śpiewaków, artystą od­
działywa na szerokie masy słuchaczów.

Jaka szkoda, że śpiew jego nie może mieć 
żadnego bezpośredniego wpływu na nasze 
obyczaje, etykę, politykę. Gdyby tak kiedy 
p. Kiepura, tak chętnie i serdecznie zawsze 
porozumiewający się z publicznością, po ­
wiedział tym setkom i tysiącom, które go 
słuchają: „nie zaśpiewam, dopóki posłowie 
aresztowani nie będą wolni". Możeby wtedy 
doroczna Gwiazdką nie ominęła ciemnych 
cel więziennych w Grójcu, na Dzielnej, czy 
Mokotowie. W T)

AKADEMIA 
PRO-ESPERANCKA

Dziś o godz. 8.30 wiecz. odbędzie się w 
Domu Akademickim przy ul. Namiestnikow­
skiej 7 w sali im. Einsteina akademja pro- 
esperancka, urządzona staraniem Akad. Ko­
ła Esperantystów.

Przemawiać będą: dr. Zygmunt Bychow- 
ski, ławnik Magistratu, red. Wagman i prof, 
dr. Antoni Gzubryński. W  części koncerto­
wej występy zaproszonych artystów.

FOTOGRAFIE
w 15 ml-

wykonyw a Za-f l l l ł  w y n o n y w a  t a -  
I I U I  k ła d  F o tograficz­
ny „L E O N A R ", No 

w y -S w ia t  21.

Ogłoszenia drobne

Heble, < r “T-
patefony. nowe, uży 
wane, ratami—gotówką
Najtaniej! Złota 2 6 1

sklep-
Trociny najtaniej sprze- 
I daję. Ałtuski. Dzika 
40. Zamówienia przyj­
mujemy telefonicznie 
772-53

A \  7®9arY ścienne 
A J  L  Na raty bez 
zaliczki Zegarki Pierś­
cionki Obrączki Gut- 
macher Smocza Nr. 21

MEBLE Największy 
wybór. Najniższe ceny.

Gotówką. Ratami. 
„FLORYDA" Chmielna 
41 róg Marszałkowskiej 
Posiadamy różne ro­
dzaje tapczanów.

I
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Rzeczy ciekawe i aktualne
NA ZACHODZIE BEZ ZMIAN

PRZYGOTOWANIA WOJENNE W CZASIE POKOJU

Mała Belgja, nauczona smut nem, do­
świadczeniem z 1914 roku, postanowiła 
w inny sposób, niż „poręczenie neutral­
ności", zabezpieczyć swe granice przed 
i n w a z j ą .  Wprawdzie Belgja ob­
jęta jest i umową z Locarna i paktem 
Kelloga, widocznie jednak uznaje, że 
zbrojenia są lepszą gwarancją bezpie 
czeństwa i dlatego przystępuje do wy­
konania gigantycznego dzieła wojsko­
wego.

Pisma holenderskie donoszą, że na 
drodze z Maastrich w Holandji do Leo- 
djum w Belgji leży mała miejscowość 
Eben-Emael. Jest to cicha wioska, 
wkrótce jednak na tern miejscu staną 
olbrzymie fortyfikacje, a za dwa ,lata 
będzie to najsilniejsza twierdza w Bel­
gii-

Największa część nowych umocnień 
fortecznych leży pod ziemią. Obecnie 
wytycza i wymierza się teren pod ka­
zamaty. Właścicieli gruntów wywła­
szcza się, płacąc im dobre ceny, ewen­
tualnie ofiarując grunta w innej okoli­
cy. Robi się wszystko, aby zostało jak 
najmniej ludności cywilnej. Sztabowcy 
belgijscy nie robią wcale tajemnicy z 
tego, że tu przygotowuje się straszliwe

j zęby przeciw Niemcom, że tu próbuje 
: się nowe armaty, które staąd będą po­

nad terytorjum holenderskiem strzelać 
aż do Akwizgranu i że stąd będą mo­
gły być ostrzeliwane wszystkie drogi,— 
któremi wojska niemieckie mogłyby 
wkroczyć do Belgji.

'Belgijski sztab generalny nie wątpi, 
że w razie nowej wojny europejskiej 
Belgja będzie znowu terenm zmagań się 
armji niprzyjacielskich, jak nią była 
podczas wojny światowej. Plany nowej 
twierdzy zrobione zostały przez fran­
cuski sztab generalny, wszystkie obli­
czenia pochodzą z tego źródła — sztab 
belgijski przyjmuje i wykonywuje zle­
cenia z Paryża bez słowa krytyki.

Plan francuski przewiduje między 
ianemi, że w razie wybuchu wojny nie­
które tereny belgijskie, głównie na gra­
nicy z Luksemburgiem, zostaną z lud­
ności cywilnej zupełnie opróżnione, a 
jej miejsce zajmą wojska francuskie. 
Do tego pianiu należy też rozbudowa 
twierdzy w Antwerpji, Namur i całej 
doliny Mozy, aby utworzyć trzy wiel­
kie wały, przecięte siecią kolei strate­
gicznych.

LOT 12 HYDROPLANÓW WŁOSKICH 
PRZEZ ATLANTYK

NAPEŁNIANIE ZBIORNIKÓW BENZYNĄ PRZED STARTEM DO LOTU 
WŁOCHY—POŁUDNIOWA AMERYKA.

Kilka dni temu rozpoczął się lot dwu­
nastu hydroplanów włoskich przez A- 
tlaatyk z Orbetello do Brazylji.

Wymieniony lot jest największą z 
dotychczasowych imprez lotnictwa wło­
skiego. W wyprawie bierze udział, jak 
wymieniliśmy, 12 hydroplanów, po­
dzielonych na 4 eskadry, pozostające 
pod ogólnem dowództwem ministra 
Balbo.

Przelot potrwa przypuszczalnie 70 
godzin i prowadzi przez etapy nastę­
pujące: Obertello — Kartagina (1200
kim.), Kartagina — Caposoller — Cap 
Spartel — Kooikra (700 kim.), Keni- 
kra — Capo Balodor (1600 kim.), Capo 
Bal odor — Capo Rosso Bolama (1500 
kim.), Bolama — Noreha — Port Natal 
(3000 kim.), Port Natal Bahia (1000 
kim.), Bahia — Rio de Janeiro (1350 
kim.).

Według obliczeń, koszty imprezy 
wyniosą zaledwie 3 miljony lirów, gdyż 
inicjatorzy lotu mają zapewniony zbyt 
niemal wszystkich aparatów po tamtej 
stronie oceanu.

Pierwszy przystanek był w Kartagi­
nie. Hydroplany mają się opuszczać na 
etapach na wodę i pobierać benzynę z 
okrętów wojennych, które już wcześniej 
wyruszyły na pełne morze.

Z Kartaginy udały się hydroplany w 
dalszą drogę. Wczoraj nad wyspami 
Balearskiemi przechodziła silna burza. 
Żegluga została wstrzymana. Część e- 
skadry nie mogła startować i stoi na 
kotwicy w porcie Palma. Samoloty za­
mierzają w piątek odlecieć do następ­
nego etapu podróży: Kunitra w Ma-
rokku.

Poniżej podajemy niektóre zdjęcia z 
lotu hydroplanów.

START 12 HYDROPLANÓW.

RADJ0 IDZIE NA 
PODBÓJ WSI POLSKIEJ

Potrzeby kulturalne wsi polskiej 
wzrastają z dnia na dzień. Szereg przy­
czyn wciąż składa się na to, że wieś 
nasza w kulturze ogólnej i zawodowej 
opóźniona wciąż jeszcze, zrównać się z 
postępem nie jest w stanie.

ZUBOŻENIE WSI NIE POZWOLIŁO 
NA ROZPOWSZECHNIANIE SIĘ 

RADJA.

Radjo, wielki wynalazek ostatniej do­
by, siewca kultury, otworzyło nowe dro­
gi rozwoju myśli, ducha i wiedzy zawo­
dowej. Niestety, dotychczasowy rozwój 
radjofonji w kraju naszym, choć po­
stawił nas pod względem siły stacyj na­
dawczych, organizacji i jakości progra­
mów na jednem z pierwszych miejsc w 
Europie, w niczem jednak nie wpłynęło 
na rozpowszechnienie się radja na wsi 
i udostępnienie wsi naszej skarbów kul­
tury i wiedzy, tkwiących w naszym 
własnym ogólno-ludzkim dorobku. Wieś 
jako całość, jako miljony mieszkańców 
wiosek i osad, z usług radjowych w spo­
sób powszechny korzystać dotychczas 
nie miała możności; pominąwszy stosun­
kowo mały promień objęty przez dzia­
łalność stacyj nadawczych, t. zw. dete­
ktorowych, pozostała wielka część 
kraju posługiwać się mogła tylko dro­
gim lampowym aparatem. Znamy wiel­
kie, niestety powszechne, zubożenie na­
szego rolnictwa, szczególnie zastrasza­
jące, jeśli idzie o drobny warsztat rol­
ny, którego właściciel niestety wszyst­
kiego co poza potrzebą życia, odmawiać 
sobie musi — w tych więc warunkach 
zrozumiały staje się fakt, że w dotych­
czasowym swym rozwoju, radjo, mające 
do spełnienia wielkie zadanie w środo­
wisku wieiskiem, środowiska tego w 
swe posiadanie zupełnie nie objęło.

DONIOSŁE ZADANIE NOWEJ STACJI 
WARSZAWSKIEJ I ROZGŁOŚNI 

PROWINCJONALNYCH.

Smutny ten fakt nie mógł ujść uwagi 
przedewszystkiem ludzi, którzy nad ro­
zwojem radja czuwają; Zarząd Polskie­
go Radja mimo ogólnie ciężkiego poło­
żenia gospodarczego kraju, w szybkiem 
tempie dokonał rzeczy olbrzymiej. Ot.o 
jut za parę tygodni przemówi za po­
średnictwem fal radjowych o wielkiej 
mocy nowa stacja warszawska, najsilr 
niejsza z pośród wszystkich stacyj euro­
pejskich; staq'a ta łącznie z szeregiem 
rozgłośni prowincjonalnych, których bu­
dowa jest już na ukończeniu lub ukoń­
czona, umożliwi jak Polska długa i sze­
roka, słuchanie radja za pomocą ma­
łych tanich aparatów detektorowych.

Radjo w Polsce idzie zatem na podbój 
wsi!

CAŁA POLSKA NA DETEKTOR.

Rzucone hasło „cała Polska na detek­
tor" musi być zrealizowane, przede­
wszystkiem w wiejskiem środowisku. 
Niebawem z Otwarciem olbrzyma radjo- 
wego — Warszawskiej Stacji Nadaw­
czej, wypełniony zostanie pierwszy wa­
runek upowszechnienia radja, równo­
cześnie jednak spełniony musi być wa­
runek drugi — powszechne udostępnie­
nie tanich aparatów detektorowych set­
kom tysięcy wiejskich chat i zagród. I 
w tym kierunku jednak uczyniono już 
krok decydujący i zasadniczy, oto w o- 
statnich czasach zakończono opraco­
wywanie idealnego taniego detektoro­
wego aparatu, który otrzymał nazwę 
„Detefon". Aparat ten dostarczany już 
jest za niebywale niską cenę — zł. 39 
(za cały komplet z anteną, słuchawka­
mi i t. d.).

Aby umożliwić nabycie tego aparatu 
nawet mniej zamożnym, oo dla drob­
nych rolników jest sprawą niesłychanie 
ważną, a nawet decydującą, rozważana 
jest obecnie możliwość sprzedaży „De- 
tefonu" na raty  miesięcznie po zł. 6, 
gr. 50.

«

APARAT RADJOWY W  KAŻDEJ 
CHACIE WIEJSKIEJ.

Należy mieć zatem nadzieję, że wkrót 
ce już zniknie na wsi pojęcie, że posia­
danie radjo-aparatu jest oznaką zamoż­
ności, a nawet bogactwa, udostępnienie 
posiadania aparatu sprawi, że radjo bę­
dzie potrzebą dnia codziennego, jak po­
trzebą jest codziennie strawa.

Nie zapominajmy, że każdy aparat ra* 
djowy w chacie wiejskiej, to promyk, 
roświetlający szary świt kultury i do­
brobytu wsi naszej.

DZIENNIKARSTWO W NAJMNIEJSZYCH 
PAŃSTWACH EU 30PY

Jakolwiek o prasie najmniejszych 
państw nie wiemy prawie nic, zazna­
czyć należy, że jest ona nierzadko bar­
dzo zajmującą i ciekawą, W małe re­
publice San-Marino wychodzą 3 pisma: 
„II popoli samarimes", finansowane 
przez rząd włoski, organ urzędowy 
„Bolletino ufficiale" i dziennik ludowy 
„San-Marino", który zajmuje się prze­
ważnie filatelistyką i handlępi starożyt­
nościami, najważniejszą gałęzią życia 
gospodarczego w tej republice, liczącej 
aż... 10.000 obywateli.

W Księstwie Lichtenstein znajdują się 
dwa pisma: „Les nguve 11 es" i „Vołks- 
blatt", wychodzące dwa razy tygodnio­
wo najwyżej.

W księstwie Monaco, gdzie ludność

nie zajmuje się zupełnie polityką, ist­
nieje kilka pism, nawzajem ze sobą 
konkurujących.

Miniaturowa republika hiszpańska 
Andora, licząca aż 6.000 obywateli, nie 
może poszczycić się własnym organem. 
Wychodzi jedynie rodzaj biuletynui 
który informuje o najważniejszych wy­
padkach swych obywateli.

Wszystkie wymienione państewka u- 
dzielają bez trudności i za niewielką o- 
płatą tytułów szlacheckich swym oby­
watelom. Wyniesiony do tej godności 
„szlachcic" obowiązany jest zawiado­
mić o swem mianowaniu społeczeństwo 
za pośrednictwem prasy, osobiście po­
nosząc wszystkie koszty.

OLBRZYMI POŻAR W KONSTANTYNOPOLU

m

Kilka dni temu wybuchł pożar w 
dzielnicy portowej Konstantynopola. 
Cała prawie dzielnica padła pastwą 
płomieni. 400 domów spłonęło do­

szczętnie, a kilkadziesiąt osób zginęło 
w płomieniach.

Na naszej ilustracji dzielnica porto­
wa przed pożarem.

ZIMOWE LEŻE STATKÓW W PORCIE GDYŃSKIM
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Na dalszym planie widać dwukominowy statek „Polonja", należący do „Żeglu­
gi polskiej",

SUROWE, CZY PASTERYZOWANE MLEKO?
W swoim czasie dyskutowano obszer­

nie nad kwestją, czy należy spożywać 
mleko w stanie surowym, czy też pa­
steryzowane, wzgl, sterylizowane lub 
przegotowane.

Zdania były podzielone. Jedni twier­
dzili, że mleko w stanie surowym, jako 
posiadające wielką ilość witamin jest 
jedynie wskazane, szczególnie jako po­
karm dla niemowląt i dzieci, drudzy 
znów twierdzili, że mleko surowe, za­
wierające niezliczoną ilość bakterji, a 
między niemi i chorobotwórcze, jest 
rozsadnikiem epidemji, dziesiątkujących 
niemowlęta i dzieci.

Przeciwnicy pasteryzacji wzgl. stery­
lizacji lub przegotowywania mleka do­
wodzili, że traci ono po poddaniu go 
tym procedurom ogromny procent wi­
tamin i jako wyjałowione ze wszelkich 
elementów pożywnych staje się mniej 
wartościowem.

Zwolennicy zaś pasteryzacji, bądź ste­
rylizacji lub przegotowywania mleka 
wysuwali kwestję niebezpieczeństwa, 
grożącego konsumentom przez spożywa­
nie mleka w stanie surowym, które, jak 
wiadomo, zawiera miljony bakterji, nie 
wyłączając chorobotwórczych, to też 
nie negując, że pod wpływem procedury 
pasteryzacji, sterylizacji czy też przego­
towywania mleko ubożeje cokolwiek 
pod względem witamin, choć nie w tym 
stopniu, jak to przedstawiają przeciwni­
cy pasteryzacji, to jednak uważają, że

z dwojga złego, t, j. zubożenia mleka pod 
względem witamin i niebezpieczeństwa 
bakterji chorobotwórczych, należy wy-, 
brać mniejsze zio, to jest nieznaczne zu­
bożenie mleka na punkcie witamin pray 
zupełnej gwa.ancj’ unieszkodliwienia 
mleka pod względem bakterji przy po­
mocy pasteryzacji, sterylizacji, czy też 
przegotowywania mleka.

Że spór ten: mleko surowe, czy pa­
steryzowane dziś właściwie nie jest już 
aktualny, dowodzi to najlepiej zaprowa­
dzony od lat kilku na Zachodzie usta­
wowy przymus pasteryzacji mleka przed 
wypuszczeniem go na rynek.

Poza tem najznakomitsi uczeni—bak- 
terjolodzy i wybitni specjaliści w spra­
wie mleka jednogłośnie stwierdzili na 
mocy długoletnich badań naukowych i 
praktycznych, że pasteryzacja w wan­
nach utrwalających przy 63 — 65° C. 
w ciągu pół godziny po uprzedniem o- 
czyszczeniu mleka na wirówce oczysz­
czającej daje największą możliwie gwa­
rancję co do zniszczenia bakterji choro­
botwórczych i elementów szkodliwych 
w mleku.

U nas ten system pasteryzacji mleka 
został zastosowany w Agrilu, wobec 
czego mleko to posiada wszelkie dobre 
właściwości tego systemu. Ilość wypusz­
czonego mleka z miejskich zakładów 
mleczarskich wzrosła 25-cio krotnie w 
ciągu niespełna sześciu lat.
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